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N adesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, będą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowo na opłacenie przesyłki zw rotnej. — Ukazuje się 8 razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotq (niedzielę). P renum erata  
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Szwed Palmgren:
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,Europa uniknęła najstraszn ie jszego  losu".»»■

Sztokholm, 23 sierpnia. .Gdyby Związek 
Sowiecki miał pokonać Niemcy, które 
wzięły na siebie walkę w imię samoobrony 
kultury europejskiej przeciwko zagrożeniu 
od Wschodu, wówczas ani Angija, ani Sta­
ny Zjednoczone nie byłyby w stanie zapo. 
biec bolszewizacji Europy". Takie oświad­
czenie złożył wczoraj znany szwedzki dzien­
nikarz, Hołger Palmgren.

„Poza Mnją dcmarkacyjną w Polsce — 
mówił dalej Palmgren — stało w lecie 1941

roku 250—300 dywizyj sowieckich. Hitler 
uderzył w ostatniej minucie. Dzięki temu, 
że inicjatywa niemiecka uprzedziła Stalina, 
Europa uniknęła najstraszniejszego losu, 
jaki kiedykolwiek jej zagrażał. Krwawe 
ślady w krajach bałtyckich oraz nazwy 
Katyń i Winnica są ilustracjami błogosła­
wieństw bolszew'zmu. Takich rzeczy naro­
dy Europy nie powinny zapomnieć. Mów­
ca, jako  Szwed i E uropejczyk odczuwa .ja­
ko bezprzykładną hańbę, żo kola auglofi.1- 
r-nkio w Szwecji id en ty fiku ją  się z w rogim  
wobec E uropy  — Związkiem Sowieckim i

w yszydzają k u ltu ra ln y  naród niemiecki, 
dzięki którego ofiarom  Szwecja un iknęła 
wojny. .Perspektywy powojenne dla krajów  
północnych po ew entualuem  zwycięstwie 
sowieckiem ilu s tru je  fakt, iż Związek So­
wiecki pragnie rozprzestrzenić się aż po 
Atlantyk. Z tego powodu także Szwecja le­
ży w sowieckiej strefie interesów. Ze s tro ­
ny  a ljan tów  Szwecja otrzym ała radą  przy­
stosow ania się do tego, żądania. Po w szyst­
kich  okropnościach w ojny domowej — za­
k o ń c z y ł P alm gren  — szwedzkie Sowiety 
sia łyby  się strasz liw ą rzeczywistością.

Angielskie straty pocztowe.
Sztokholm, 23 sierpnia. „Daily Telegraph11 

podał w dniu 20 sierpnia urzędową wiado­
mość, iż listy nadane pomiędzy dniem 4 
czerwca i 2 lipca w Anglji z celem przezna­
czenia dla obszarów środkowo-afrykań­
skich, zaginęły. To samo odnosi sie rów ­
nież do przesyłek pocztowych drogą lo tn i­
czą, k tó re  nadano w A nglji między dniem  
2 czerwca i 2 lipca, a k tó re  przeznaczone 
były  do następujących k ra jów : Aden,
Cypr, Egipt, P alestyna , Sudan. T rans jo r- 
dan ja , Saud-A rabia, S y ria  i Turcja,

Znamienne wywody „Daily Mail".
,,Straty bolszewików sięgają miljonowych cyfr“ .

Czego dokonali japończycy 
w czerwcu?

Nankin, 23 sierpnia. B iuro  prasow e głów ­
nej kw atery  japońskich  sil zbrojnych w 
C hinach podało do wiadom ości następ u ją ­
co w yniki kam panji czerwcowej br.: woj­
ska Czungkingu straciły 20.000 zabitych, a 
nadto 3.600 jeńców i dezerterów oraz liczny 
materjał. Wśród zdobyczy wojennych znaj­
duje się 28 dział, 163 karabiny maszynowe, 
około 6.000 karabinów, przeszło 1000 pisto­
letów, 27.000 granaiów ręcznych i przeszło 
50 granatników. Lotnicy  japońscy  zniszczy­
li bądźto w pow ietrzu, bądźto n a  ziemi 42 
sam oloty  przeciwnika.

S tra ty  japońsk ie  w ynosiły w czerwcu w 
w alce przeciwko w ojskom  czungkińskim  
663 poległych.

Szarańcza i powódź w Honan.
Szanghaj, 23 sierpn ia . Szereg A m eryka­

nów. którzy  w p ią tek  pow rócili z prow in­
cji H onan do Czungkingu. oświadczyło, iż 
całe zbiory północnej części tej prowincji 
zostały zniszczone. Olbrzymie ilości sza­
rańczy wszystko pożarły. Znaczne części 
prowincji ogołocone są prawie z wszyst­
kiego. W szelkie nadzieje ludności w iej­
skiej, k tó ra  nie posiadała już  żadnych za­
pasów. skierow ane były  na najbliższe żui- 
wa, zniszczenie k tórych  Oznacza głód. gdyż 
niesłychanie trudna sytuacja w dziedzinie 
komunikacyjnej znacznie utrudnia wszelką 
akcję ratowniczą. N adom iar złego Żółta 
Rzeka zalała znaczne połacie prow incji H o­
nan. pozbaw iając wszelkiego dobytku oko­
ło pół m iljonn rolników .

Genewa, 23 sierpnia . „D aily M ail1' okre­
śla szanse a ljan tów  ja k  następuje: ».Obec­
nie wyłoniło się w ielkie ważne zadanie, 
polegające na zaatakow aniu  półw yspu A- 
penińskiego. Byłoby to bardzo wielkiem 
rozczarowaniem, gdyby na ziemi włoskiej 
po niesłychanie długotrwałych i uciążli­
wych akcjach w północnej Afryce i na Sy- 
cylji musiano jeszcze dalej walczyu. Pr,»e- 
konano się obecnie na własnej skórze, jak 
odważnie i dzielnie walczą Niemcy i jak 
doskonałym duchem są opanowani. Nie 
może być mowy o tern, by wątplili w osta­
teczne zwycięstwo".

Z Nowego Jo rk u  donoszą, że panuje  tam  
przekonanie, iż bolszewicy zostali bardzo 
osłabieni w rejonie bojowych pod Charko­
wem, oraz 2o mimo sw ych niesłychanych

ofiar nie eą zdolni z w łasnej s iły  w yw al­
czyć jakiegokolw iek decydującego sukcesu. 
W  dalszym  ciągu dziennik a n g ie lsk i. po­
daje, iż z głosów p rasy  sowieckiej w ynika, 
iż kwestja czasu stała się u bolszewików 
problemem naglącym. Ciągle ponawiają 
się glosy przeciwko dalszemu przedłużaniu 
wojny, przyćzem oczekuje sie. iż a ljanci 
niezadługo przystąpią, do wym ierzenia de­
cydującego ciosu.

„Straty bolszewików sięgają miljonowych 
cyfr •— stw ierdza dziennik turecki „Tasfi- 
r i  Efkiar*'. — S tab ilizac ja  fro n tu  niem iec­
kiego — zdaniem dziennika — doszła do 
skutku  przez to, iż liczbową, przew agę bol­
szewików Niemcy w yrów nali przew ag^ 
taktyczną, organizacy jną oraz lepszą bro­
nią.

Problem materjału ludzkiego w  ZSRR.
Straty na Kubaniu 300 .0 0 0  żołnierzy.

Aresztowanie sowieckich 
agentów w Turcji.

Sofja, 23 sierpnia. W  tych dniach w ysa­
dzono na te ry to rju m  tureckiem  w pobliża 
granicy bułgarskiej z samolotu sowieckie­
go, przy pomocy spadochronów, 6-ciu a- 
gentów rekrutujących się bez wyjątku z 
emigrantów bułgarskich, żyjących w Zwią­
zku Sowieckim. W ładze tureckie niezwłocz­
nie ich in ternow ały .

Berlin, 23 sierpnia. Uszczuplenie bolsze­
wickich rezerw w ludziach uwydatnia się 
coraz wyraźniej specjalnie nad przyczół­
kiem mostowym rzeki Kubań. Bolszewicy, 
którzy tu od przeszło pół roku atakują z 
krótkiemi przerwami nieustannie pozycje 
niemieckie, mogą tylko z wielką trudnością 
uruchamiać swoje formacje w sile odpo­
wiadającej wymaganiom bojowym. Operu­
jące  tu form acje sowieckie sk ład a ją  się a l­
bo ze świeżo zmobilizowanych roczników 
1925 26, albo z mężczyzn 40—50-letnich. W 
zw iązku z tern można też zaobserwować 
spadek siły bojowej piechoty bolszewickiej. 
Podczas ostatn iego w ielkiego a taku  można 
było dalej stw ierdzić, że także pod wzglę­
dem cyfrow ym  Sowiety nie są w stanie 
rzucić do w alki zw yczajnych ilości wojsk. 
Poza ak c ją  m ateria łow ą Setek dział, s tło ­
czonych na bardzo w ąskiej przestrzeni, 
dziesiątek tysięcy w ystrzelanych w kilku 
godzinach g rana tów  i setek czołgów oraz 
sam olotów  bojowych, akcja piechoty s ta ­
ła  w yraźnie na drugim  plaiiie. P® każdora­
zowym rozbiciu mas szturmowych dywizyj

piechoty w pierwszych dniach ofensywy, 
. bolszewicy nio dysponowali poważniejszemi 
| rezerwami celem kontynuowania ataku si­

łami piechoty, odpowiadającemi nakładowi 
i materjałów. Jeżeli s tra ty  sowieckie od po­

czątku roku na samym tylko przyczółku 
! mostowym Kubania można ocenić na prze­

szło 300 tysięcy zabitych i rannych, to o- 
znacza to, że na tym małym odcinku fron­
tu zniszczono główne siły 50-ciu kilku dy­
wizyj. Ch a rak te rystyczną  cechą nowych 
przygotow ań je s t fakt, że Sowiety stoją w 
obliczu poważnych trosk w zakresie od­
świeżenia i uzupełnienia swych fsrmacyj. 
Kobiety czynne są obecnie nie tyiko w naj­
przedniejszych sztabach, ale także p racu ją  
przy działach bezpośrednio za pierw szą li- 
nją, a ja k  zdołano zaobserwować, używ ane 
są  naw et na froncie jak o  strzelcy. Rów no­
cześnie znaczny w zrost liczby operujących 
jednostek  karnych  Stanowi dowód, żo duch 
piechoty sowieckiej pod naciskiem  nie­
przerw anych olbrzym ich krw aw ych stra t, 
nie uw ieńczonych żadnym  widocznym suk­
cesem, zaczyna widocznie upadać.

Litwinow odwołany 
z Waszyngtonu.

Sztokholm, 23 sierpnia. W edług urzędo­
wego doniesienia sowieckiego, prezydjuin 
najw yższej rady  Sowietów po odwołaniu 
Majskiego ze stanowiska ambasadora w 
Londynie, odwołało również ambasadora w 
Stanach Zjednoczonych Litwinowa-Finkel- 
steina. Na jego m iejsce am basadorem  w 
W aszyngtonie- został m ianow any Grorąy- 
kow-

Serdeczne stosunki bułgarsko-iureckie
Sofia, 23 sierpnia. Gazeta tu recka „Tas- 

fhń E fk ia r‘‘ zam ieściła aa  swych lam ach 
treść rozmowy, jak ą  je j specjalny  kores­
pondent, dr Ceiaieddin Ezine, odbywający 
podróż po Europie, przeprowadził z premje- 
rem bułgarskim Filoffcm w Sofji. Ezine 
podkreślił, iż jeżeli chodzi o Bułgarję, to 
krąży wiele pogłosek. I tak m. i. utrzymuje 
się, żc codziennie wybuchają w kraju nowe 
powstania, w Bułgarji panuje wielkie zde­
nerwowanie z powodu drugiego frontu oraz 
że w Warnie miało nastąpić już lądowanie. 
Tego rodzaju pogłoski — podaje Ezine — 
premjer Filoff zbył jedynie uśmiechem. 
Zc swej strony dr Filoff zwrócił się do ko­
respondenta tureckiego z zapytaniem, czy 
on sam  spostrzegł może na terenie Bulga- 
r j i  jakiekolw iek objaw y rozruchów, czemu 
Ezine oczywiście m usiał zaprzeczyć. P re- 
m jer bu łgarsk i zapew nił następnie specjal­

nego korespondenta tureckiego, iż wszel­
kie pogłoski, rozsiewane o Bułgarji, sa 
dziełem agitacji aljanckiej. Bułgarja obecl 
nie dopięła swego ideału i przeżywa ona 
obecnie swe najszczęśliwsze dni. Jak a k o l­
wiek akcja  kom unistyczna wielkich roz­
m iarów  je s t na terenie B u łg a rji nie do po­
m yślenia.

P rem je r F ilo ff poruszył wreszcie rów ­
nież problem  sto-sunków bulgarsko-turee- 
kich i oświadczył z naciskiem, iż Bułgarja 
nie spodziewa się po Turcji niczego inne­
go, jak tylko przyjaźni. B u łg arja  bynaj­
m niej nie jest, zain teresow ana te ry to rju m  
turedkiem , podobnie, ja k  i T u rc ja  b y n a j­
m niej nie in teresu je  się obszarem  b u łg a r­
skim . Nic więc nic stoi tem u na przeszko­
dzie, by obydw a państw a były ze sobą w 
przyjaźni.

Konferencja biskupów zajęła się 
skutkami wojny.

Berlin, 23 sierpnia. Tegoroczna konferen­
cja katolickich biskupów w Fulda została 
zakończona krótkiem nabożeństwem u gro­
bu św. Bonifacego. Większość biskupów o- 
puściła już miejsce obrad, jedynie członko­
wie prezydium odbyli jeszcze krótkie koń­
cowe narady, k tó re  jednak  należy uważać 
jak o  sto jące poza ram am i oficjalnej konfe­
rencji, O statn ie pelnc posiedzenie uchw ali­
ło orędzie do papieża, k tó re  zasadniczo s ta ­
nowi odpowiedź i podziękowanie biskupów 
za depeszę pow italną papieża. Obecnie po 
oficjalnem  zam knięciu sesji należy przy jąć 
zą fakt, że biskupi omawiali bardzo obszer­
nie skutki wojny powietrznej, szczególnie 
dla ludności wszystkich warstw. W czoło­
wych kołach duchowieństwa w Berlinie 
przypuszczają, że jeden z członków prezy- 
nium zostanie wysłany do Rzymu, celem 
złożenia papieżowi bezpośredniego spra­
wozdania na temat sytuacji Kościoła. Sze­
reg  oznak przem aw ia za tern. żo m isja  ta  
będzie powierzona przewodniczącemu ep i­
skopatu, berlińskiem u biskupowi hr. von 
Preysingowi. Pozatem  z w ynurzeń różnych 
członków konferencji można wnioskować, 
żo w szystkie kw estje, będące tem atem  o- 
brad  biskupów  zostały  rozw iązane jedno­
głośnie. W  związku z doniesieniem, roz- 
p o w szech n i o n cm w neu tralnych  k ra jach  za­
granicznych, jakoby  biskup berlińsk i m ia ł 
otrzym ać kapelusz kardynalsk i, zo s trony  
poinform ow anych osobistości zw racają  u- 
wagę, że je s t to akt, k tó ry  — jak  w iado­
mo — papież dokonuje jedynie  osobiście. 
N aw et odnośny książę K ościoła dow iaduje 
się o nadaniu  m u tej godności dopiero z 
chw ilą wręczenia kapelusza k a rd y n a lsk ie - . 
go. W  każdym razie w kierowniczych ko­
lach katolickich przypuszczają, że w nie­
dalekiej przyszłości godnością tą  zostanie 
obdarzony jeden z biskupów niem ieckich 
poniew aż Niem cy od śm ierci kardynała- 
areybiskupa kolońskiego, Schulte, zam iast 
ja k  zwykle 4. p osiadają  jedynie  3 m iej­
sca kardynalsk ie  w Świętem K ollegium . Śa 
to m ianow icie kardynałow ie B ertram  z 
B reslau. F au lh ab er z Miinchen i Inn itzer z 
Wien.

Dover przeżył 2 5 0 0  alarmów.
Sztokholm, 23 sierpnia. W edług doniesie­

n ia  dziennika „Saocm an‘“ Dover może zare­
jestrować wśród wszystkich miast angiel­
skich największą ilość alarmów powietrz­
nych, mianowicie 2500. Niezależnie od tego, 
.iak podkreśla dziennik, m iasto  to znajdo­
wało sie rów nież pod ciężkim  ogniem nie­
mieckich dział dalekonośnyoh z drug ie j 
s trony  kan a łu  La Manche. W tych wa­
runkach  ludność w znacznej części przeby­
w a w śród skał kredowych gdzie wykopano 
tunele  i w k tó rych  m ieszkańcy szuka ją  
schronienia.

Reorganizacja administracji 
Rzymu.

Rzym, 23 sierpnia. A gencja S tefa  ni do­
nosi. że włoskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych postanowiło zreorganizować 
administrację Rzymu. Dotychczasowy gu­
bernator Rzymu, książę Borghcsc oraz wi- 
cegubernator wręczyli prośby dymisyjne. 
M inisterstw o sp raw  wew nętrznych w yrazi­
ło. obu ustępującym  urzędnikom  podzięko­
wanie za icli d ługoletnią działalność. N ad­
zwyczajnym  kom isarzem  na stanow isku 
g u b ern a to ra  R zym u został m ianow any se­
n a to r d r M otta. D r M ijtta urodził się  w T u­
rynie,_ liczy obecnie f>u la t i był prefektem  
w różnych m iastach włoskich. O statnio 
pozostaw ał w stan ie  spoczynku.

Kaplica z grobowcem Verdiego 
zbombardowana.

Rzym, 23 sierpnia. W edług doniesienia 
agencji S tefan i w czasie, ostatniego tero- 
rystycznego nalotu A nglo-A m erykanów  na 
M adjolail zbombardowano również kapli­
cę, mieszczącą grobowiec Verdi'ego. Dom 
starców  dla muzyków, założony przez Yer- 
di‘ogo w M edjolanie, rów nież ucierp iał 
sku tk iem  bomb aljanckich.

B. wiceprezydent Argentyny 
w zakonie Franciszkanów.

Madryt 23 sierpnia. B yły w iceprezydent 
republik i a rgen tyńsk iej, Gonzalez, w yzna­
czył dzień 4 października jako  term in wstą­
pienia do zakonu Franciszkanów. Swego 
czasu Gonzalez, w ystępując zo służby pań- 
swowej, zrezygnow ał z em erytury , p row a­
dząc dalsze życie w ubóstwie.
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W sobotę zniszczono 266 czołgów sowieckich.
Berlin, 23 sierpnia. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fuhrera  w dniu 22 sier­
pnia: A

Nad frontem Mi u su bolszewicy konty­
nuowali wczoraj swe a tak i przy silnem po­
parciu samolotów bojowych. Nasze wojska 
w zatartych walkach wręcz odrzuciły na­
wałę bolszewików i otoczyły grupę 21 czół- 
czolgów nieprzyjacielskich, która przeła­
mała się, poczsm zniszczyła ją.

Także w rejonie bojowym Charkowa u- 
trzym uje  się nacisk bolszewików, wywiera­
ny bardzo znacznemi siłami na nasze po­
zycje. P róby  wyłamania się jednej z okrą­
żonych grup sił nieprzyjacielskich zawio­
dły. Na zachód od Orła i na południowy 
zs ihed  ad Wja*my odparto lokalne wypa­
dy nieprzyjaciela. Niemieccy grenadierzy 
pancerni wdarli się głęboko w nieprzyja­
cielską pozycję przygotowawczą i rozbi­
li ją.

W dniu wczorajszym zniszczono na fron­

cie wschodnim 266 czołgów. Eskadry sa­
molotów bojowych i nurkowych lotnictwa 
zwalczały na południowym i środkowym 
odcinku wschodniego frontu  siły piechoty 
i czołgów nieprzyjacielskich oraz rozbity 
nowo ściągnięte rezerwy. W walkach po­
wietrznych i ogniem a r ty le r j i  przeciwlot­
niczej zniszczono wczoraj 85 samolotów so- 
wieckich.

Lotnictwo fińskie zestrzcliło_ w dniu 20 
sierpnia 15 samolotów sowieckich.

Z pośród formacyj bombowców nieprzy­
jacielskich silnie strzeżonych przez samo­
loty myśliwskie, myśliwcy niemieccy ze­
strzelili nad południewemi Włochami 11 
brytyjsko-północno-amerykańskich a p a ra ­
tów.

Nad okupowanymi obszarami zachodme- 
mi i nad Atlantykiem strącono dwa dalsze 
samoloty nieprzyjaclelskis.

Podczas ciężkich walk w rejonie Orła 
odznaczył się szczególnie 12-ty dywizjon a r ­
tylerji  przeciwlotniczej.

n u n *  mum w  caw * i 73 sunow.
Opróżniono rumowisko charkowskie.

Berlin, 23 sierpnia. Naczelne Dowództwo 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery F uhrera  w dniu 23-go 
sierpnia:

Również wczoraj odparto na odcinku 
Mius w niezmiennie ciężkich walkach wszy­
stkie nieprzyjacielskie usiłowania przeła­
mania  frontu. Pod Isjum rozgorzała walka 
na nowo. Nasze oddziały odrzuciły i rozbi­
ły w kon tra taku  silne uderzenia piechoty 
i czołgów sowieckich. Jedynie  w odcinku 
jednego korpusu a rm ji zniszczono przytem 
136 nieprzyjacielskich czołgów.

Również w obszarze Charkowa staczają 
oddziały wojska i Waffen SS zażarte boje 
z sowiockiemi oddziałami piechoty i czoł­
gów. ,

Charków, który w ciągu kampanji wscho­
dniej zmieniał k ilkakrotnie właściciela i o- 
becnie przedstawia jedynie rumowisko, zo­
sta ł  w ramach planowych ruchów oddala­
jących powtórnie opróżniony. Na północny 
zachód od Charkowa postępuje oczyszcza­
nie terenu z nieprzyjacielskiej grupy bojo­
wej, otoczonej przez niemieckie oddziały 
grenadierów pancernych przy wzmagającej 
się liczbie jeńców i sprzętu wojennego.

Wszędzie, gdzie Sowiety na pozostałych 
odcinkach frontu  atakowały, zostały one 
mimo użycia świeżych wojsk przy dużych 
s tra tach  odrzucone.

W dniu wczorajszym stracili bolszewicy 
na froncie wschodnim 409 czołgów i 73 sa 
moloty.

Nad zatoką Salerno zestrzeliły niemieckie 
myśliwce 13 samolotów nieprzyjacielskich. 
W obszarze przybrzeżnym okupowanych te­
renów zachodnich i podczas polowania nad 
Atlantykiem zestrzelono 11 nieprzyjaciel­
skich samolotów, przeważnie kilkumotoro- 
wr bombowce.

Brytyjskie  eskadry bombowców zaatako­
wały ubiegłej nocy bezplanowo zachodnio- 
nfemiecki teren. W kilku miejscach t ra f io ­
no przeważnie publiczne budynki, w tern 
kościoły, szpitale oraz szkoły bombami kru- 
szącemi i zapalającemu. Ludność miała nie­
wielkie s tra ty . Według dotychczasowych 
raportów zestrzelono 5 nieprzyjacielskich 
bombowców.

Szybkie niemieckie samoloty bojowe za­
atakow ały  w nocy na 23 sierpnia teren na 
północ od Londynu, jak  również poszcze­
gólne cele na południowo-wschodniem wy­
brzeżu Anglii bombami ciężkiego kalibru. 
Podczas a taku  dziennego północno-amery- 
kańskich eskadr lotniczych na dwa miasta 
poftidniowo-niemieckie w dniu 17 sierpnia 
straciŁtnirprzyiacie! według obecnie zakoń­
czonych iuż etwierdzeń nie jak  pierwotnie 
podano 56. lecz łącznie 101 czteromotoro- 
wych bombowców.

Jedna trzecia bombowców amerykańskich
zniszczona.

Strajk w Urugwaju wzrasta.
Madryt, 2.3 sierpnia. Ruch s trajkow y w 

Urugwaju, k tóry rozpoczął się jeszcze w 
lipcu, według doniesień z Montevideo, zda­
je  się w dalszym ciągu rozszerzać. Związek 
zawodowy sprzedawców dzienników w Mon­
tevideo ogłosi i s tra jk  na okres 24 godzin 
na znak solidarności z robotnikam i ro lny­
mi. Senat o trzym ał niedawno m isje zbada­
n ia  tej spraw y, dotychczas jednak  niczego 
nie podjął. Sekretarze Związków zawodo­
w ych oświadczyli, że s tra jk i podejm ą jesz­
cze inne Związki zawodowó. jeżeli konflik t 
nie zostanie załogodzony w ciągu najb liż­
szych dni.

Strajk w przemyśle naftowym 
- w Meksyku.

Madryt, 23 sierpnia. W edług wiadom ości 
k M eksyku, w zagłębiu naftowem Tapico 
5000 _ robotników w rafineriach rozpoczęło 
s tra jk . P rzyczyną tego kroku m a byó nie­
w ypełnienie umowy, je  istrony tow arzystw  
■naftowych. Is tn ie je  obawa, iż s tra jk  ten o- 
bejm ie ogólną ilość 50 tys. robotników  n a f­
towych tego obszaru.

4

Mniej papieru w U. S. A.
Genewa, 23 sierpnia . Zużycie papieru 

przez północno-amerykańskie dzienniki i 
czasopisma, w edług doniesienia b ry ty jsk ie ­
go organu  fachowego „W ordls P ress  News" 
uległo ponownemu ograniczeniu. Powodem 
tego je s t fak t, że K anada, skąd  S tan y  Zje­
dnoczone pokryw ają  praw ie całe sw oje za­
potrzebow anie na papier gazetowy, d o sta r­
cza obecnie znacznie m niej niż daw niej. — 
Bównoleglc z tem  idzie zwyżka cen.

Przejściowy gabinet w Chile.
Buenos Aires, 23 sierpnia. Prezydent 

państwa Rios złożył w radzie gabinetowej 
sprawozdanie o sytuacji wewnętrzno-poli- 
tycznej, poruszając również pogłoski o ma. 
jącem nastąpić przekształceniu rządu. Nie 
je s t  żadną tajem nicą, iż obecny rząd fa­
chowców uważać należy jedynie jako  ob­
jaw  przejściow y. Życzeniem jego było za­
wsze utw orzenie gąbinetu , w którym by 
zapew niony był m iarodajny  udział p a rty j, 
posiadających większość. Z tej przyczyny 
naw iązał on łączność z przyw ódcam i par- 
tji, przyczem do tej pory  nie doszło je-  ̂
szcze do żadnej ostatecznej decyzji. D latego 
p rosi on m inistrów  o dalszo spraw ow anie 
sw oich u rządów.

J a k  wiadomo, z początkiem  czerwca p re­
zydent R ios w idział się zmuszonym do u- 
tw orzenia gab inetu  o charak terze  apo lity ­
cznym, gdzie przedew szystkiem  siln ie  re ­
prezentow any był czynnik wojskowy. P a r-  
t je  polityczne w zbraniały  się przejąć na 
siebie odpowiedzialność za pewne koniecz­
no reform y, ponieważ znajdow ały się pod 
zbyt silnym  naciskiem  odrębnych in te re ­
sów sw oich wyborców.

Jakie języki panują 
w Południowej Afryce?

Genewa, 23 sierpnia. Sześćdziesiąt p ro ­
cent 2-miljonowej rzeszy białych ludzi w 
U nji Południow o-A frykańskiej w łada dwo­
m a językam i, jak  stw ierdza czasopismo 
„D outh-A frican". Jedyn ie  18 procent b ia­
łych ludzi zna język angielski. N a trzeciem  
m iejscu znajdu je  się język niemiecki, k tó ­
ry m  mimo wszystko mówi jeszcze około 
18 tysięcy rodzin południow o-afrykańskich.

Konno z Argentyny do Moskwy.
Buenos Aires, 23 sierpnia. Jeździec a r ­

gentyński Marcellino Soule udał się w nie­
zwykłą podróż, zamierza on mianowicie 
konno odbyć drogę z Buenos Aires do Mo- 
skwy, przyczem postanow ił on, zabierając 
k ilk a  siwków oraz m ałych t. zw. koni ste ­
powych, przedostać się poprzez północną 
A rgentynę do brazylijsk iego  m iasta  Per- 
nameubo. S tam tąd  okrętem  wyruszy on do 
Lizbony, skąd drogą przez Hiszpanię, F ra n ­
cję i Niemcy konno odbędzie on drogę do 
stolicy Unji Sowieckiej.

A w anturniczy A rgentyńczyk zam ierza w 
ten niecodzienny sposób zaznajom ić inne 
k ra je  z m iejseowemi rasam i koni. Ju ż  przed 
dłuższym czasem Soule odbył 16.000 km 
trasę  z Boenos A ires do W aszyngtonu na 
grzbiecie końskim . Do odbycia tej p rzestrze­
ni potrzebow ał on dwa la ta .

n

Aoki u Wangczingweja.
Nankin, 23 sierpnia. Minister dla wscho­

dniej Azji odbył w piątek popołudniu roz­
mowę z prez. Wangezingwejem. *przy- 
czem obaj mężowie stanu  w ym ieniły  wza­
jem nie swoje poglądy odnośnie do różnych 
zagadnień nowej polityki Jap o n ji wobec 
Chin.

Dotkliwe straty wojsk ameryk'. 
na Aleutach.

Tokio, 23 sierpnia. A m erykanie wbrew 
wszelkiemu oczekiwaniu bardzo długo zwle­
kali z wylądowaniem na wyspie aleuckiej 
Kiska. Przyczyną tego. zdaniem fachowych 
kół wojskowych w Japon ji  były ka tas tro ­
falne s tra ty , poniesione przez wojska ame­
rykańskie w czasie lądowania na Attu. Tam  
bowiem strac ili oni 8000 ludzi. W  terenowo 
bardzo ograniczonym  rejonie bojowym  wy­
spy Randova i w rejon ie M unda naliczono 
dotychczas 40.000 jeńców  i rannych  am e­
rykańskich .

Berlin, 23 sierpnia. W edług danych am e­
rykańskich, ciężkie s tra ty  form acyj bom­
bowców am erykańskich, poniesione w cza­
sie a tak u  na miasta południowo-niemieckie 
w ub. tygodniu, obliczano obecnie na 8S 
maszyn. Poniew aż w przedsięwzięciu tem, 
również według inform acyj am erykańskich, 
brało udział ogółem 330 wielkich bombow­
ców, ofiarą niemieckiej akcji obronnej pa­
dła w ten sposób okrągło czwarta część a- 
takującej formacji. W  związku z tem moż­
n a  stw ierdzić, że faktyczne s tra ty  A m ery­
kanów  były w rzeczywistości znacznie wyż­
sze. W edług ostatecznych obliczeń niemiec­

kich niem ieckie m yśliw ce i a r ty le r ja  prze­
ciw lotnicza zniszczyły nie m niej jak  109 
wielkich bombowców amerykańskich i to 
wyłącznie 4-motorowych maszyn, typu „Li­
berator" i „Fortress". Oznacza to, że w cza­
sie wspomnianego a tak u  terorystycznego 
zniszczono w całości jedną trzecią formacji 
am erykańskiej.  C yfra zniszczonych wiel­
kich bombowców oznacza s tra tę  przeszło 
tysiąca pcnsonalu latającego. N atom iast — 
ja k  kom unikują  — s tra ty  niemieckich fo r­
m acyj obronnych są uderzająco niskie. 
W ynoszą one jedną osobę zab itą i 8 ra n ­
nych.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 23 sierpnia. W łoski kom unikat wo­

jenny  z. niedzieli brzm i:
Na redzie w Bizercie nasze bombowce 

podjęły wczoraj skuteczne a tak i nąm bjek- 
ty  m arynark i. W pobliżu w ybrzeża tune- 
tariskiego jeden z naszych sam olotów  to r­
pedowych pilotow any przez podporucznika 
B ertuzz; z R im ini zatopił sta tek  frach to ­
wy wielkiego tonażu.

Form acje  czterom otorow ych bombowcow 
nieprzyjacielskich  pod ochroną m yśliw ców  
podjęły nalo ty  na Neapol oraz nad rejonem  
tejże prow incji. Sam oloty m yśliw skie d ru ­
giego pułku lotniczego i 22-giej g rupy  lo t­
niczej .zmusiły je  do w alki, zestrzeli wuj ąc 
podczas k ilkakro tnych  gw ałtow nych s ta re  
12 aparatów . M yśliw cy niem ieccy s trąc ili 
10 dalszych sam olotów. Jeden  sam olot spadł 
w pobliżu T orre  del Greco, tra fio n y  ogniem  
a rty le rji przeciw lotniczej.

*
Rzym, 23 sierpnia. W łoski kom unikat wo­

jenny  z poniedziałku brzm i następująco:
N ieprzyjacielskie lotnictw o przedsięw zię­

ło a tak i na  m iasto' Salerno, przyczem  po­
w stały  znaczne szkody. W ciągu gw ałtow ­
nych potyczek, k tó re  w yw iązały się między 
niem ieckiem i m yśliw cam i a nieprzyjacie­
lem, s trac ił ten o sta tn i 13 sam olotów. P od­
czas a tak u  bron ią  po'kładową przeprow a­
dzonego przez nieprzyjacielskie sam oloty 
na p o rt P rev esa  (Grecja) zestrzeliła obrona 
przeciw lotnicza oraz jednostk i m orskie dwa 
z a taku jących  samolotów.

W  nocy na  23 s ierpn ia  zestrzeliła obrona 
przeciw lotnicza w Crolone w okolicy m ia­
s ta  dwa bombowce, podczas gdy jeden dal­
szy roztrzaskał się na m orzu koło przy­
lądka Colona.

Odparcie ataków amerykańskich 
na Hankau.

Tokjo, 23 sierpnia. Jap o ń sk a  arm  ja  eks- 
tpedycyjna w Chinach kom unikuje: Form a­
cje amerykańskich samoiotów bojowych i 
bombowców, które w sobotę usiłowały za­
a takować miasto Hankau, zostały natych­
miast odparte  przez japońską obronę po­
w ietrzną i ziemną. W w alkach pow ietrz­
nych zestrzelono trzy m aszyny am ery k ań ­
skie. Po stron ie  japońskiej nie pow stały  
godne wzm ianki stra ty .

Kiska ewakuowana 
przed miesiącem.

Tokjo, 23 sierpnia. Z głów nej kw atery  ce­
sarskiej, według doniesienia agencji Domei. 
podano do wiadom ości: „Jednostki arm ji 
i m arynark i  cesarskiej, k tóre stacjonowa­
ne były na wyspie Kiska przeprowadziły 
ewakuację wszelkich sił zbrojnych w d ru ­
giej połowie lipca bez jakichkolw iek prze­
szkód ze s trony  aljantów . Jednostk i te 
zn a jd u ją  się obecnie już na nowych pozy­
cjach".

Ambasador brytyjski u generała 
Franco.

Madryt, 23 sierpnia. A m basador angielski 
w H iszpanji, s ir Sam uel H oare. przybył w 
piątek rano z M adrytu samolotem do Itl- 
riz, letniej siedziby szefa państwa hiszpań­
skiego, z k tórym  odbył rozmowę w obecno­
ści hiszpańskiego m in istra  spraw  zag ra­
nicznych hr. Jo rdany .

W kilku wiorszacfi.
M inister spraw iedliw ości P a n to ff wraz z dele­

gacją praw n ik ów  bułgarsk ich  w yjed zie do Niu- 
m iec, celem  d okonania  trzeciego czytan ia  i pod­
p isan ia  układu w spraw ie pom ocy  i och ron y  
praw nej oraz ekstradycji pom iędzy N iem cam i i  
Bułgarją.

*
Cesarz M andżukuo przyjął 20 sierpnia syjam ­

sk iego  m inistra spraw  zagranicznych , poczem  
przyjął go na obiedzie.

*
W  N orw egji istn ieje  obecn ie 8 fabryk, produ­

kujących  skórę z ryb. Surow ca dostarczają fa ­
bryki file tów  i konserw  rybnych. D o fabrykacji 
obuw ia u żyw a się  w  p ierw szym  rzędzie skór z 
dorszów  i dużych  flonder.

*
Rząd brytyjsk i u d zielił zezw olenia na w ysłan ie  

znoszonej odzieży  w artości 3 m iljon ów  fun tów  
do Związku Sow ieck iego  „celem  ulżenia ciężk iej 
nędzy rosyjsk iej ludności cyw ilnej" .

*
D uńskie fabryki w łók ien n icze sporządzają o- 

becnie m aterjały, sk ładające się g łów n ie z sierści 
bydlęcej. W  jesien i będą już sprzedaw ane p ierw ­
sze ubrania z tego now ego surow ca. Fabryka o le ­
jów  w A arhus przerobiła d otychczas fiO.OOO kg 
sierści bydlęcej i rozdzieliła  pom iędzy fabryki 
w łók ienn icze. N ow e m aterjały sk ładają się za­
sadn iczo z 20 do 30 proc. sierści b yd lęcej, n ie­
które zaw ierają naw et do 50 proc. —  Ńa jeden  
garnitur m ęski oblicza się \1,4 kg sierści. .lak 
w ykazały  próby, m aterjały te są bardzo w ytrzy­
m ałe.

*
„M ainiczi Szim bun" w don iesien iu  z M atiilii 

zapow iada rych le og łoszen ie  kon stytu cji n iep od ­
leg łych  F ilip in .

*
12-te targi m iędzynarodow e w Izm ir otw arł 

w uroczysty  sposób  turecki m inister handlu  
Siren. »

*
Król B orys przesłał regentow i W ęgier H or- 

thy'em u depeszę gratu lacyjną z okazji w ęgier­
sk iego św ięta narodow ego w dniu św . Stefana.

*
B razylijski parow iec przybrzeżny „Antonio** 

został zatop iony  w edług don iesien ia  z Rio de 
Janeiro.

Time and Tide:

Niema porównania z rokiem 1918.
Sztokholm, 23 sierpnia Mylą się wszyscy, 

którzy sądzą, że nadeszła chwila, w której 
możnaby zadać ostateczny cios Niemcom 
pisze czasopismo angielskie „Time and T i­
de". Sytuacja  bynajmniej nip przedstawia 
się tak  prosto — pisze w dalszym ciągu 
czasopismo — gdyż Niemcy nie są jeszcze 
pobite. L in je  fron tu  Niemiec w żaden spo­
sób nio są wzruszone, a tętn m niej nie są 
g g g y y a z w a ii i  iiM i im a a c — W BiM fim iig w m — j a a a m

zniszczone również połączenia z tyłam i. Żoł­
nierz niemiecki w całej rozciągłości spełnia 
swój obowiązek. Dlatego też porów nanie z 
rokiem  1918 je s t wcale nie na m iejscu, gdyż 
przeciwnej stronie nie brak  ani środków 
żywności an i też m aterja łu  wojennego. Już  
chociażby z tego powodu przyszłość dla a- 
ljautów  bynajm niej nie przedstaw ia się tak  
różowo i nieskom plikowanie.

Stan wyjątkowy w Aserhejdżanie.
Ankara, 23 sierpnia. W iarogodne w iado­

mości, k tó re  nadeszły tu ta j z Irak u , po­
tw ierdzają  pogłoski, według których sze­
rzy się w Kaukazie antysowiecki ruch 
powstańczy. Na całym obszarze sowieckiej 
republiki Asebejdżan ogłoszono stan wy­
jątkowy. W rozruchach przeciwko bolsze­
wikom uczestniczą w pierwszym rzędzie 
górskie ludy Kabardinów i Karaczajów. 
Ruch powstańczy ogarnął w międzyczasie 
jednakowoż również Dagestanów, Ingu-

szów, Czeczenów, Armeńczyków, Gruzinów, 
a ostatnio również Aserbedżanów. J a k  sły ­
chać, grom ady powstańców zasilane są 
znacznemi kontyngentam i dezerterów z 
a rm ji bolszewickiej, k tórzy dosyć m ają  
wojny. Oni też w szeregach powstańców 
reprezentu ją  radykalny  kierunek. Mimo za­
stosow ania jaknajbardziej b rutalnych me­
tod, cen tralne władze bolszewickie nie zdo­
ła ły  dotychczas stłum ić ruchu  pow stań­
czego.

Brendan Bracken przestrzega przed optymizmem
Wojna będzie twardą i długotrwałą".»»

Sztokholm, 23 sierpnia. Brytyjski mini­
ster informacji Brendan Bracken, bawiący 
obecnie w Kanadzie, oświadczył — jak  do­
nosi z Nowego Jo rk u  jeden z dzienników 
szwedzkich — iż Roosevelt, Churchill i czyn­
niki kanadyjskie opracowują obecnie w 
Quebec plany, mające na celu „bezwzglę­
dne zniszczenie" ich przeciwników wojen­
nych. P odkreślił on dalej, iż można spodzie^.

wać się niesłychanego zaostrzenia wojny 
na wszystkich frontach, przestrzegał or 
przytem optymistów, wierzących w szybkie
zakończenie wojny. W ojna będzie „twarda 
i długotrw ałą". Przypuszczają tu ta j, iż Roo- 
sevell i Churchill podadza do wiadomości 
niektóre okoliczności o charak terze ogól­
nym  co do w yniku konferencji.



Usta ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 23 sierpnia. P odajem y w 

dalszym  ciągu listą  o fia r katyńskich , spo­
rządzoną przez techniczną kom isją P o l­
skiego Czerwonego K rzyża. — M ęczeńską 
śm iercią polegli:
3971 N iecozp e-n an y  w ojsk ow y.
3972. N ierozpoznany w ojsk ow y.
3373. N ierozpoznany w ojskow y.
3374. N ierozpoznany w ojskow y. (Z nalez iono  k a r ty  po ­

cztow e  n ie c zy te ln e ).
S975. N ierozpoznany w ojskow y.
8976. G rzegrzółko Adam  — w ojskow y. TJrodz. 1S. 4.

1899 v. (Z n alez io n o  le g ity m a c ji)  w o jsk o w ą).
3077. N ierozpoznany w ojskow y. (Z n alez io n o : l i s ty

1 kfivty pocztow o n iec zy te ln e ).
31)78. R aszek E u gcn ju sz  —  w ojsk . (Z n alez iono  lis t) . 
3979. M alick i B olesław  —  podpor. (Z nalez iono : ks.

s t.  s i. o tic .,  k s. oszcz. P K O . 2 l is ty ) .
8990. N ierozpoznana osoba w  ubran iu  cyw ilnom .
3981. N ierozpoznany w ojsk ow y.
3982. N ierozpoznany w ojskow y.
3983. O rłow ski K azim ierz —  podpor., le k a rz  w e te r . 

(Z n alez io n o : k a r ty  p rz y d z ia łu  w o je n n eg o  i  ś w ia ­
dectw o  szc zep ien ia  w  ■ K o z ie lsk u ).

3984., N ierozpoznany w djsk ow y.
3985. W łosek  Edm und —  porucz. (Z n alez io n o : re c ep ty  

le k a rsk ie ,  p ism o  W arsa . K u r a to r ju m  O kr. Szk.,
2 k a r ty  pocztow e, n o ta tn ik  i  św iad . szczep, w  K o ­
z ie lsk u ) .

H9S6. N ierozpoznan y porucznik. (Z n alez io n o  k a r to  
w s tę p u  do  P a r k u  W ilso n a  w  P o z n a n iu ).

39S7. Sob kiew icz Z ygm un t —  Oficer. U rodź. 15. 5. 
1907 r .  (Z n a lez io n o : ks. s t. s ł. w o jsk ., o ra z  le g i­
ty m a c je  u rz ę d n ik a  p ań stw o w eg o ).

3988. N ierozpoznan y w ojskow y.
39S9. B uchcik  R obert —  w ojsk ow y. N a u cz y c ie l szk. 

p o w szech n ej. (Z n alez io n o : po zw o len ie  n a  b ro ń
i  św iad ec tw o  szczep ien ia ).

S990. G endzw il... S ta n is ła w  —  w ojsk ow y. (Z nalez io ­
n o : depekzą i  k a r ty  pocztow e).

3991. N ierozpoznany w ojsk ow y. (Z n alez io n o : b i le t  w i­
zy to w y  S ta n is ła w  C zek ań sk i, re c e p isy  pocztow e 
i  św iad ec tw o  szczep ien ia  w  K o z ie lsk u ).

3992. Urban S ta n is ła w  —  podporucznik. (Z nalez iono : 
k s . s t  s ł.  o tic .) .

3993. Rudy W illieln t —  w ojsk ow y. (Z n alez io n o : ś w ia ­
d ectw o  le k a rs k ie  b ile ty  w izy to w e  1 fo to g ra f ie )

3994. N ierozpoznany w ojsk ow y. (Z n a lez io n o : fo to g ra -  
f j e  i  n ie c zy te ln e  św iad . szczep , w  K o z ie lsk u ).

3995. N ierozpoznany podporucznik.
3996. N icrozooznaiiy  w ojskow y.
8997 łu c h o w sk i Z ygm un t —  porucznik. U r. 22. 11.

1902 r .  (Z n alez io n o : z n ak  ro zp o zn aw czy , k a r tą  
p rz y d z ia łu  w o je n n eg o  o ra z  2 k a r ty  pocztow e). 

5998. Taboń3ki v e l T abencki R om uald — porucznik. 
Z am . Ł ódź , u l .  P ie ra c k ie g o  9/G. (Z n alez io n o : U st 
i  n o ta tn ik ) .

3999. N ierozpoznan y podporucznik.
4090. R óżański R yszard  —  podporucznik. (Z n alez io n o : 

ks. St. si. o tic , i le g it .  u rz ą d n . p a ń s tw .) .
4001. Z ochow ski Edm und — porucznik. U r. 1898 r ., 

zam . P ie k a ry  Ś ląsk ie , n a u cz y c ie l szk o ły  pow sz. 
N r. 8 w P ie k a ra c h  Ś lą sk ich . (Z n alez io n o : le g i ty ­
m a c ją  n a u c z y c ie lsk ą  o ra z  k a r tą  m ob ilizacy jną)-.

4002. N ierozpoznan y w ojsk ow y. (Z n alez io n o : 2 r a ­
c h u n k i — je d e n  in  b la n c o  —  f i r m y  M. D e ta lic k i, 
B rześć  n 'B u g ie m , u l. D ą b ro w sk ie g o  25 2 n o ta t ­
n ik i  i m e d a lik  z ła ń c u sz k ie m ).

4003. O grodzińskl S ta n is ła w  —  podporucznik. (Z n ale ­
z io n o : 2 l is ty ) .

4004. N ierozpoznan y w ojsk ow y.
4005. N ierozpoznany w ojskow y.
4006. N ierozpoznany w ojskow y.
4007. P u inarow icz T adeusz —  porucznik. U r. 14. 9.

1890 r .  (Z n alezk .n o : z n a k  ro zp o zn aw czy , k s . s t. 
s ł .  o fic ., k a r tą  p rz y d z ia łu  w o jsk ., k a r tk ą  p ocztow ą  
i l is t) .

4008...........  Leszek —  w ojsk ow y . (Z n alez io n o : l i s t  p i ­
sa n y  n a  m a sz y n ie  w  W a rsz a w ie  dn . 6. 3. 1940 r .  
z d o p isk iem  a tra m e n te m  i p o d p isem  A le k sa n d e r 
B u rh a rd ,  W arsz a w a , u l. S m o ln a  32/2).

4009. S zm alsztych  J ó z ef —  w ojsk ow y. (Z nalez iono : 
in d e k s  u n iw e rs y te c k i le g ity m a c ją  szk o ln ą  i  k a r ­
ty  w izy tow e).

4010. Ziem ba W ład ysław  —  w ojsk ow y. (Z nalez iono : 
p ra w o  ja z d y , dow ód U rząd u  W ojew . w  K ie lcac h  
n a  r e je s t r a c ją  s a m o c h o d u  i  3 k a r ty  pocztow e).

4011. L sw akow ski Jerzy  —  podpułkow nik. (Z nale­
z io n o : depeszą, 3 k a r ty  pocztow e i  św iad . szczep, 
w  K o z ie lsk u ).

4012. Lech Leonard —  kap itan . U rodź. 11. 9. 1836 r. 
(Z n alez io n o : le g it.  o fic . M S W ojsk ., m e tr .  u ro d ź , 
i  k a r tą  ło w ieck ą).

4013. S zostak  S ta n is ła w  —  podpor. U rodź. 2. 12. 1906. 
N a u czy c ie l szk o ły  pow szech . w  Ż ukach  G ó rn y ch , 
p o c z ta  H e rm an o w io ze . (Z nalez iono : , k s. oszeząd. 
P K O ., k a r tą  u p o sa ż e n ia , le g ity m a c ją  n au cz y c ie l­
s k ą  i lis ty ) .

4014. S teck iew icz  Z ygm un t —  oficer . U rodź . 16. 9. 
1910 r . ,  fh a tk a  Z o fja . (Z n alez io n o : k s . s t. s łu żb y  
o f ic e rs k ie j) .

4015. M arcinkow ski J e rz y  —  o ficer  rez., n au czy c ie l. 
(Z n alez io n o : k s . oszcz. P K O ., 3 k a r ty  poczt, i fo ­
to g r a f  ją ).

4016. N ierozpoznany porucznik,
4017. P iotrow sk i K onrad —  porucznik, in ż y n ie r , syn  

F r a n c is z k a  i  W ero n ik i. (Z n alez io n o : le g ity m a c ją  
i  k a r tą  z w o ln ie n ia  z w o jsk a ) .

4018. P iotrow sk i Z ygm un t podpor. (Z nalez iono : 
k s . s t. s ł. o fic . i p ra w o  ja z d y ).

4019. O ssow ski Ludwik —  podpułkow. (Z nalez iono :
le g it .  o fic . M S W ojsk ., p o cz tó w k i i  lis ty ) .

4020. Szpak Leszek — w ojsk . (Z n alez iono  w izy tó w k i).
4021. P iotrow sk i B ron isław  —  podpor. (Z nalez iono : 

3 k a r ty  pocztow e i m ed a lik ).
4022 N ierozpoznany podporucznik.

Jakie przepisY obowiązują pracowników?
Kraków, 23 sierpnia . J a k  stw ierdzono, 

wiele przedsiębiorstw  ni© sto su je  się ściśle 
do przepisów rozporządzenia o w arunkach 
i ochronie pracy  w GG.' Celem dokładne­
go ich p rzestrzegania  w praktyce, przypo­
m ina się  główne wytyczne, zaw arte  we 
w spom nianem  rozporządzeniu. W szystkie 
osoby narodow ości nie-niem ieckiej — za­
równo pracow nicy filiźyczni, ja k  i um y­
słowi, uczniowie oraz p rak tykanci — za­
tru d n ien i na terenie GG., winni w ykony­
wać wyznaczone im  czynności dokładnie 
i m ożliw ie ja k  najlep iej. P racow nik  nie 
może uchylać się_ od czynności, wyznaczo­
nych m u przez kierow nika zakładu naw et 
wówczas, jeżeli czynność ta  je s t p racą  
nadliczbow ąą. nocną lub przypada na nie­
dzielę lub św ięta. Bez dostatecznego u sp ra ­
w iedliw ienia _ n ie ; ,wolno- opuszczać pracy, 
ani też spóźniać siej z błahej przyczyny.

Pracow nikow i nie wolno . naruszać u s ta ­
lonego przebiegu p rący  i .zachowywać się 
w brew przepisom  dyscyplinarnym . Zarów ­

no stosunku zatrudnien ia , ja k  i nauk i nie 
wolno w sposób nieupraw niony zakończyć 
przed wyznaczonym okresem. W  przypad­
ku, gdy rozporządzenie, o rdynacja  ta ry fo ­
wa lub inne zarządzenia przew idują różne 
term iny  na rozw iązanie stosunku pracy, 
kierow nik zakładu decyduje, k tó ry  z te r ­
minów jes t m iarodajny .

K ierow nik przedsiębiorstw a względnie 
jego zastępca nie m ogą przyjąć do zakła­
du pracow nika, co do k tórego is tn ie ją  da­
ne, żo je s t on obow iązany do pracy  nft. in­
nej placówce. Surow o przestrzega się 
przed jakąkolw iek  akcją, zm ierzającą do 
odstręczania pracow nika od pracy. Nie 
wolno rów nież nam aw iać pracow nika do 
bezprawnego opuszczenia zakładu. W szyst­
kie przedsiębiorstw a m ogą płacić sw ym  
pracow nikom  jedyn ie  ta ry fą  usta lone upo­
sażenia, dodatki lub zapomogi. Za nieprze­
strzeganie  ' przepisów odnośnego rozporzą­
dzenia przew idziane są  w ysokie grzyw ny 
i k a ry  wiezienia.
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Wtorek

Dziś B artłom ieja  aip. 
Ju tro : Ludw ika kró la

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.30 do 4.30

Gdzie zgłaszać patenty i wzory 
użytkowe?

Kraków, 23 sierpnia. W  zw iązku z u jed ­
nostajn ien iem  norm  ustaw odaw szych m ię­
dzy Rzeszą a Gen. G ubernatorstw em , M ini­
s te r Spraw iedliw ości Rzeszy w porozum ie­
niu z Rządem GG. zarządził, że z dniem 
pierwszego sierpnia br. patenty i wzory ii- 
tytkowc w GG, należ! zgłaszać nie w Urzę­
dzie Patentowym w Warszawie, iecz w U- 
rzędzie Patentowym w Berlinie.

Narybek rzemieślniczy w G. G. 
rośnie.

Kraków, 23 sierpnia. Podniesienie rze­
m iosła przez zapew nienie m u licznego i od­
powiednio wyszkolonego pracow nika, je s t 
s ta łą  tro sk ą  odnośnych władz rzem ieśln i­
czych. O popraw iającej się sy tuacji na da­
nym  odcinku dowodzi s ta ty s ty k a  lubelskiej 
Izby  Rzemieślniczej. Tak więc w dniu 1 lip- 
ca poprzedniego roku liczebny stan uczni 
wynosił 1178. W tym samym dniu bieżącego 
roku liczba uczni wynosiła 3014, co w po­
równaniu do okresu poprzedniego oznacza 
wzrost o 156 proc. Tak w yraźny p rzy rost 
młodego narybku  należy przypisać ener­
gicznem u w spółdziałaniu z U rzędam i P r a ­
cy. In te resu jący  je s t stosunek liczby uczni 
w L ublin ie do liczby uczni ha  prow incji. 
W  lipcu ub. roku  L ublin  posiadał 626 uczni, 
podczas gdy B iała  P od laska  ty lko 139. W  
tym  sam ym  m iesiącu br. stosunek uczni w 
obu m iastach  u legł w yraźnej zm ianie; na 
898 uczni w Lublin ie przypadało  463 uczni 
w B iałej P odlask iej. J a k  w idać liczba ucz­
ni w B iałej P od lask iej w zrosła o 233 proc., 
w L ublin ie  ty lko  43 procent.

Ciekawe je s t ustosunkow anie się liczby 
uczni w edług poszczególnych gałęzi rzem io­
sła. N ajw ięcej uczni w ykazuje rzemiosło 
m etalow e; n a  drugiem  m iejscu sto i k raw ie­

ctwo, rzem iosło skórzane i drzewne; za nie­
mi dopiero m ożna w ym ienić pozostałe g a ­
łęzie.

Z działalności powiatowych 
placówek PCK.

(tel.) Placówka Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Jędrzejowie wykazuje się dalszą, 
celową działalnością. W okresie m iesiąca 
lipca o trzym ała ona za pośrednictw em  Mię­
dzynarodowego Czerwonego K rzyża w Ge­
newie siedem  listów  z zagranicy, przezna­
czonych d la  adresatów  zam ieszkałych w po­
wiecie jędrzejow skim . Społeczeństwo po­
w iatu  przekazało placówce zł. 548,84 z do­
brow olnych ofiar, k tó rą  to  sum ę w ysłano 
ża pośrednictw em  B anku Em isyjnego na 
konto Zarżądu Głównego w W arszaw ie. — 
P. C. K. w K ońskich o trzym ał w lipcu ty l­
ko 1 ljist_ zagraniczny, k tó ry  doręczono a- 
dresatow i. Żadne o fiary  n ie  wpłynęły.

imponujący bilans pracy PKGp. 
w Miechowie.

(Zet) Polski Komitet Opiekuńczy w Mie­
chowie jest jedną z instytucyj charytatyw­
nych w kraju, która może poszczycić się 
olbrzymim wynikiem pracy.

Codziennie, ja k  rok  długi — w cztedziestu 
kuchniach ludowych, rozlokow anych na 
terenie pow iatu, w ydaje się tysiące posił­
ków dla najbiedniejszych, a  zwłaszcza dla 
dzieci. P race  K om itetu  n ie ogran iczają  się 
ty lko  do akc ji dożyw iania. Podopieczni 
ko rzysta ją  rów nież z przydziałów  odzieży 
i różnych niezbędnych przedm iotów, a prze- 
dew szystkiem  z pomocy zasiłkow ej w go­
tówce i w n atu rze  (żywność wszelkiego ro ­
dzaju).

Specjalny odcinek pracy P. K. Op. stano­
wi dorąźna pomoc dla podopiecznych u- 
chodźców z terenów wschodnich, których  
rozm ieszcza się po poszczególnych delega­
turach . Ogółem K om itet posiada 53 delega­
tu ry , z k tó rem i je s t sta le  w kontakcie.

Bez_ przesady należy stw ierdzić, że z do­
brodziejstw  K om itetu, czynników  nadrzęd­
nych i ofiarności społeczeństw a ko rzy sta ­
ją  tysiące osób znajdu jących  się w cięż- 
kiem  położeniu m aterja jnem , przyczem po­
moc ta  w yraża się w różnej formie.

J a k  w ynika ze spraw ozdania K om itetu, 
ogólne w ydatk i na cele opiekuńcze w d ru ­
gim  k w arta le  roku  bieżącego (kwiecień, 
m aj, czerwiec w ynosiły  zł. 141.951,36, z cze­

Ul pogoni za Mm H e m .
Gdy rozw arł eon  naw pólsenno jeszcze o- 

czy — u jrzałem  przed sobą mego tow arzy­
sza van  K elsena, ja k  ze zdenerw ow aną 
tw arzą pochylał się  mademną.

Późno chyba! — w arczał przeiz zęby — 
a ty  jeszcze śpisz!

Odrazu zerwałem  się n a  rów ne nogi. P o ­
tem  pobiegłem  w k ą t pokoju, gdzie sta ły  
strze lby  i ap a ra ty  film ow e i zacząłem je  
p iln ie  oglądać.

— A już najw yższy czas! — m ruczał da­
lej Kelson, uśm iechając się zjadliw ie,

W parę  chw il później jednak  w dosko­
na łe j kom ityw ie 'dążyliśm y ścieżką 'p row a­
dzącą z bungalow u w g łąb  dżungli. Za n a ­
m i szła objuczona g rom ada 'k ra jow cow .

K roczyliśm y w mil/izeniu, każdy bowiem 
7, nas pieścił pod czaszką m yśl, że przecie 
uda się zobaczyć ów cud natu ry . R ajsk i 
P ta k ! Ileż legend otacza ową isto tę  — 
czy możo ducha! Boć kto wie — a nuż to 
ów m ityczny Fenix  egipski, k tó ry  w dzi­
siejszych zm aterializow anych, ztecłmi-zo- 
w anych czasach przeniósł się pod trop ik i 
Pacyfiku .

O garn ia  nas teraz m rok — ciężki, dusz­
ny/, pachnący w ilgo tną ziem ią, dław iący 
m iązm atam i gnijących  roślin. Gałęzie ol­
brzym ich, dziwacznie pogiętych drzew 
sp lo ty  soczystych, grubych ljan  — tu  i ów­
dzie m ajaczą ja k  w sennem m arzeniu b ia ­
ło lub szkarła tne  kw iaty  o m ięsistych peł­
nych kielichach. K ied y ’jed n ak  zbliżyć się

do nich  — otacza nas w strętny , duszący 
zapach. Gdzie okiem  rzucić — tam  tętni, 
pu lsu je  życie gwinejiskiej dżungli. W yso­
ko w wierzchołkach drzew ig ra ją  bajecz­
nie kolorow e papugi, tam  znów na gałęzi 
tkw i olbrzym i o -dzi oby tu k an  o m ienią­
cych się  tęczowych piórkach. Po mchach 
i .krzakach łażą tysiące chrząszczy, prze­
różnej barw y i wielkości, — nad wężowe- 
mi pyszczkam i storczyków  w iru ją  ogro­
m ne o aksam itnych, po łyskujących lazu­
rem  skrzydłach m otyle i ko libry . D żungla 
ca ła  d rga  u ta jonym  w ew nętrznym  rytm em .

D roga s ta je  .się coraz trudn ie jszą  — 
trzeba w yrąbyw ać pośród l ja n ’ścieżki, pot 
zalewa oczy — gorąco... Tuż z pod nóg 
w ym knęła się może pól-m etrow ej długo­
ści jaszczurka, zalśn iła  żółto-zielonemi 
koloram i i zniknęła. Co raz. co chw ilę na­
staw iam y  objek tyw y film ow ych a p a ra ­
tów, a b y , uchw ycić na taśm ę ja k ą ś  ze 
zwierzęcego św iata  pochodzącą gwiazdę. 
Oto aiiebiasko-biała Inka-kakadu  kołysze 
się  w górze, skrzecząc zawzięcie. Suchy 
trzask  i okaz zostaje u trw alony . N araz 
coś ciem no-m odrego błysnęło nam  przed 
oczyma — praw ie  w osta tn im  momencie 
uchw yciłem  zjawę n a  w izjer apara tu . J a k  
się później okazało — był to olbrzym i 
p tak  dziobak.

Teraz wchodzimy w obszary porosłe o- 
grom nom i łodygam i paproci. M isternie, 
koronkow o pow ycinane, w yg ląda ją  niby 
jak ieś zielone pióropusze.

N agło z o tchłani ciem ni dobiega do uszu 
naszych dziwny m onotonny terkot. Za 
chw ilę puszcza rozw idnia się — przed na_ 
m i roztacza się n iew ielka polanka.

— Stój! — pada z poza haseczy ochry­
płym  igłosem w ydany rozkaz. (Odbezpie­
czam y natychm iast broń. W blaskach 
przedzierającego się przez liście słońca 
ry su ją  się złe, bandyckie tw arze. W  rę ­
kach ich sk ierow ane ku  nam  k ró tk ie  k a ­
rab ink i. $

— Poszukiw acze złota! — van  K clsen 
w ysuw a się naprzód.

— Jesteśm y  członkam i ekspedycji p rzy­
rodniczej — b urkną ł pod nosem. B andyc­
kie typy przepuszczają nas już chętniej. 
Tylko oczy lśn ią  im  jakoś złowieszczo. — 
Przechodzim y obok, nie w dając się w dy­
skusje —  7.̂  odbezpieczoną i w .bok skiero­
wane, bronią. Pn iem y się coraz wyżej — 
dżungla bowiem wznosi się w górę. Mrok 
o p la ta  wszystko. P od  nogam i chlupie b a ­
gno. Na m ałej suchej wysepce pod zwalo­
nym  pniem  leży m ałe buro-żółte stw o­
rzonko. To należący do rodziny torbaczy 
koala. Miłe i ładne zw ierzątko. I  zuów 
znużeni brniem y dalej. Opodal widzimy 
m ałą, kunsztow ną chatkę, otoczoną jakby  
m ałym  ogródkiem  z kw itnącem i wszędzie 
kw iatam i. Gdy podeszliśm y bliżej, z wnę­
trza  je j w yleciał d robn iu tk i sza ry  ptaszek.

— To p tak-ogrodnik  — bąknął Kelseu. 
film ując cudow ne dzieło pierzastego inży­
niera.

C hatka  ogrodnika przypom ina m ały 
s tó g  siana. J a k  m ieliśm y się możność prze­
konać, p tak  ten zasadza owe kw iaty  i 
źdźbła sam .

Lecz już w głębiam y się w dżungle i ba­
gna coraz więcej. W ęzły ljan  s ta ją  się 
niezwykle gęste, ciemność przenika a tm o ­
sferę, ty lko w górze poprzez w yrw y, jak b y

go z funduszów  państw ow ych za pośredn i­
ctwem Związku Gmin w M iechowie ty tu ­
łem  subw encji o trzym ano zł. 39.000, resztę, 
tj. zł. 102.951,36 pokry to  z w łasnych fu n d u ­
szów.

Poszczególne w ydatk i stanow iły : na a- 
kcję dożyw iania zł. 28.254,11; pomoc w n a ­
turze zł. 33.458,12; zapom ogi zł. 17.810.39; 
zakup tow arów  zł. 53.799,89 i różne złotych 
6.898,95.

Jeżeli chodzi o ofiarność społeczeństwa, 
to z pomocą tą śpieszy rolnik miechowski. 
Większa część ofiar pochodzi z te] sfery 
mieszkańców powiatu.

W obec coraz cięższych w arunków  m ate­
ria ln y ch  tysięcy podopiecznych, zwłaszcza 
w obliczu nadchodzącej zimy, społeczeństwo 
powiatu miechowskiego, szczególnie zaś 
ziemiaństwo, winno w poczuciu własnego 
obowiązku przyjść Komitetowi z pomocą w  
jakiejkolwiek formie. Ofiary pieniężne na­
leży wpłacać na konto czekowe Komitetu 
Nr. 8225. _______

Kwestjonarjusze muszę być 
wypełnione.

(teł.) W tych dniach Powiatowy W ydział
Rzemieślniczy w Kielcach rozesłał w szyst­
kim  sam odzielnie prow adzącym  w arsz ta ty  
rzem ieślnikom  kwcstjonarjusze statystycz­
ne pod nazw ą „Bilans sił 1943“. Z uw agi 
na pilność spraw y, P . W. R. zwraca się do 
rzem iosła, aby otrzym ane d ru k i jak naj­
wcześniej wypełnili i zwrócili w biurze P. 
W. R. bądź osobiście, bądź za pośrednic­
twem poczty (przesyłką poleconą). K w e­
stionariu sze  „B ilansu sił“ m uszą być w y­
pełnione czytelnie i dokładnie z uwzględ­
nieniem  odpowiedzi na w szystkie zaw arte 
w nim  py tan ia . P rzy  w ypełnianiu  kw estjo- 
n arju sza  należy zwrócić uw agę na osobne 
wyszczególnienie zatrudnionych w przed­
siębiorstw ie kobiet oraz mężczyzn. Jeżeli 
poszczególni rzem ieślnicy n ap o tk a ją  przy 
w ypełnianiu kw estjonarjusza  sta ty sty cz­
nego na jakiekolw iek trudności, mogą 
zw racać się po ew entualne inform acje  do 
b iu ra  P. W. R. w godzinach urzędow ania. 
Rzemiosło zc Skarżyska-K am iennej przesy­
ła w ypełniono d rak i na ręce k ierow nictw a 
Placów ki P . W. R., Skarżysko, ul. C en tra l­
na 10.

Zatrucie grzybami.
(tel.) M ieszkanka Kielc, A ntonina W er- 

gielow a naby ła  na placu rynkow ym  pew ną 
ilość grzybów  od nieznanej kobiety w iej­
skiej, przyczem po przyrządzeniu ich i spo­
życiu zachorow ała z objaw am i silnego za­
trucia . W ergielow ą,-jak  również je j  14-let- 
n ią  córeczkę Helenę, k tó ra  rów nież n ab a­
w iła się choroby, odwieziono do najb liż ; 
szego lekarza, k tó ry  udzielił im  pierw szej 
pomocy, a następn ie  pozostaw ił na k u rac ji 
w domu. Zw raca się uwagę, iż o statn io  na  
teren ie  m iasta  zanotow ano k ilk a  podob­
nych wypadków, wobec czego należy za­
chować ostrożność przy nabyw aniu  grzy­
bów niewiadom ego pochodzenia.

GDZIE2 DLA NAJUBOŻSZYCH. Z B a d y  G łó w n e j
O p iek u ń cze j z K ra k o w a  n ad esz ło  w  ty c h  d n ia c h  do  
W arsz a w y  15 s k rz y ń  odz ieży  u ż y w a n e j (spodn ie , pła­
szcze, m a ry n a rk i  m ęsk ie  i dz iecięce), M iejsk i K o m i­
te t  O p iek u ń czy  w  - W arsz a w ie  p o s tan o w ił ro zd z ie lić  
p ow yższa  odzież b e zp ła tn ie  m ięd zy  n a ju b o ż sz y  lu d ­
ność p rze d m ie ść .

P. K. Op. W  L UBEL SK IEM . N a te re n ie  p ow ia tu  
lu b e lsk ieg o  P o lsk i K o m ite t O p iek u ń czy  p ro w a d z ił w  
l ip c u  b r .  40 k u c h e n  lu d o w y ch , k tó re  p rz e c ię tn ie  w y­
d a w a ły  d z ie n n ie  p ra w ie  3750 p osiłków . P o n a d to  P o l­
sk i K o m ite t O p iek u ń czy  w z ią ł pod  sw o ją  o p ie k ę  115 
u ch o d źcó w  z K re só w  W sch o d n ich . W  m ie s ią c u  l ip c u  
k o m ite t  ro z d a ł w ięk szą  ilo ść ^  odz ieży  i b ie liz n y  n a  
o g ó ln ą  w a r to ś ć  23 ty s ią c e  zł.

Taż groźba.
(A p.) N a  je d n e j z ro z p ra w  ro zw odow ych , jn k ie  zda- 

r z a ją  s ię  w  A m e ry ce  n a  p o rz ą d k u  d z ien n y m , żo n a  
o d g ra ż a ła  s ię , że k a że  o p u b lik o w a ć  l is ty  m ęża.

-— N ie  m a m  n ic  p rz ec iw k o  te m u  — o d rz e k ł m ąż  —  
je ż e li będę s ię  w s ty d z ić , to  ty lk o  je d n e j rzeczy , 
a  m ia n o w ic ie  ad re su .

C iekaw e, ozy po  ta k ie m  o św iad czen iu  zaw ie d z io n a  
w  sw y c h  n a d z ie ja c h  żo n a  w p ro w a d z iła  w  czyi? sw ą  
g roźbę ,

gotyckie  okna św iątyni, w idać lśniące w 
słońcu w ierżcholki drzew. Z tajem niczą 
m iną podchodzi do nas przewodnik.

— Tu będzie R ajsk i P tak , pan ie — szep­
cze. jak b y  mówił o cudach, błądząc oczy­
m a po szczytach drzew. Rozkładam y się w 
m ilczeniu. V an Kclsen ustdw ia ap a ra ty , 
reguluje, w reszcie z zadowoloną m iną w y­
łazi na jeden z zaw alonych pniaków . P od  
butam i chlupie błoto. W okół nas łażą 
rozm aitego rodzaju  owady, gady. b ły sk a ją  
śm igłe jaszczurki, w śród poplątanych  g a ­
łęzi dostrzegam y wiszące uśpione nieto­
perze. I  wszędzie panu je  spokój. Rozleni­
w ienie upalnego dnia. P ach n ą  gdzieś w po­
bliżu storczyki, z drzew kauczukowych są ­
czą się złote łzy bezcennej żywicy. Gdzie 
okiem sięgnąć, tam  roi się od owadów, 
żab, węży różnego rodzaju  i gatunku . W re­
szcie w czas jak iś  potem  — na tle uw itego 
z gałęzi i ljan  „oka“ prześlizgnął się  b ły­
skaw icznym  lotem  duży ptak. Zam arły  nam  
oddechy. B ył to R a jsk i P ta k  królew ski, Ów 
k le jno t zaś sk rzy d la ty  usiad ł na szczycie 
drzew a — m ieniący się, w spaniały. Zaiste 
wrażenie było w prost nie do opisania. Opa­
now aliśm y się jednak  szybko, k ieru jąc  lu ­
fy  objektyw ów  w stronę  owego fenom enu 
przyrody. A on siedział dum ny, w spania­
ły. iskrzący  się wszystkiem i koloram i tę­
czy. z złocistym , ciężkim pióropuszem  ogo­
na n iby w ładca, król, lub duch jak iś  ucię* 
leśnionego piękna ta jem nych mocy.

W racaliśm y w milczeniu. I  długo je ­
szcze w noc błyszczały nam w oczach ba­
jeczne barw y tego najcudow niejszego x 
żywych klejnotów  la ta jące j braci.

Jerzy Eglicz



Praktyczne wskazówki dla rolników.
Oznaki dojrzałości owoców 

ziarnkowych.
W p rz e c iw ień s tw ie  <lo ow oców  p e s tk o w y c h  i  ja g ó d , 

k tó re ,  ja k o  zw ano  O'WO'ce m io k k ie , z u ży w a  sio n a  po ­
t rz e b y  w łasne , p rzew ażn ie  w  p e łn i  d o jrz a ło śc i, u a - 
l e ż y ^ p r z y  o w o cac h  z ia rn k o w y c h  o d ró żn iać  d o jrz a ­
łość n a  d rze w ie  i  k o n sn m c y jn a . U o d m ia n  w cze­
s n y c h  d w a  te  o k re sy  d o jrz a ło ś c i  s ą  do s ie b ie  zb li­
żone. P o m im o  to  n ie  zaw sze p o z o s ta w ia  6it» ow oce 
n a  d rz e w ie  aż  d o  o s ią g n ię c ia  p e łn e j d o jrz a ło ś c i ,  a le  
s k ła d a  się  je  n a  k ró tk o  p rz e d te m  w  c iem nein , p rz e ­
w ie  w nem  p o m ieszczen iu , g d y ż  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  
pozostawiam© n a  d rz e w ie  t r a c ą  s m a k  i s t a j ą  s ię  m a 
czyste . S zczegó ln ie  n a le ż y  zw ażać  n a  to , z b ie ra ją c  
c en n e  o d m ia n y  g ru s z e k  je s ie n n y c h , k tó re  s ię  k ró tk o  
p rz e ch o w u ją . Owoc© późno i  z im ow e, k tó re  się  z a ­
m ie rz a  p rzech o w y w a ć  m o ż liw ie  j a k  n a jd łu ż e j,  za leż ­
n e  s ą  pod w zg lędem  trw a ło ś c i  i  d o jrz a ło ś c i  koneoi n i­
cy  jn<ej od d o jrz a ło ś c i  n a  d rzew ie. P ra w ie  w sz y s tk ie  
o d m ia n y  ja b łe k  d o jrz e w a ją  zaw sze  p rz e d  o p a d n ię ­
ciem  liśc i. U  g ru s z e k  d o jrz e w a n ie  z ac z y n a  s ię  pirz.e- 
w ażn io  z p o c zą tk ie m  o p a d a n ia  liś c i. P rzed w cześn ie  
d o jrz a ły ,  o p a d a ją c y  ow oc n ie  św iad c zy  b y n a jm n ie j  
o s ta n ie  d o jrz a ło ś c i  w s z y s tk ic h  ow oców  n a  d rz ew ie . 
O p ad an ie  je d n a k  z d ro w eg o  o w o cu  p o z w ala  o te m  
w n io sk o w ać . P e w n ą  w skazów kę  d o jrz a ło ś c i u z y sk a ­
my* je ż e li w y g lą d a ją c e  n a  d o jrz a łe  ow oce z b ad am y  
p rz y  p om ocy  łu p y  o g ro d n ic z e j w  nieus-zikodzotnem 
m ie js c u  p rzy czep u . J e ż e li  u k aże  s ię  ta m  s u c h a  k o r ­
kow a w a rs tw a  —  to  z n aczy , że ow o co s ą  w  s ta d ju m  
d o jrz a ło ś c i  n a  d rz ew ie . U  ow oców  n ie d o jrz a ły c h  
tk a n k a  s z y p u lk i ow ocu je s t  jeszcze  św ieża . D a lszą  
cechę  ro zp o zn aw czą  s ta n o w i c h a r a k te r y s ty c z n e  d la  
d a n e j o d m ia n y  z a b a rw ie n ie  i  g ę s to ść  m iąż sz u  ow ocu .

S oczysto ść  i  z ap a c h  s ą  n ie o m y lu e m i cec h a m i d o j­
rz a ło śc i ow oców . J e ż e li  p rz e k ro im y  z e rw a n o  ow oce, 
to  m iąż sz  d o jr z a ły ' z ach o w u je  s w o ją  b ia łą  lu b  b ia ­
ław o-z ie lona  w ą  ba rw o  ,i  n ie  b ru n a tn ie je  n a w e t po d  
w p ływ em  d łu ższeg o  d z ia ła n ia  p o w ie trz a . Z a b a rw ie ­
n ie  z ia re n  n io  s tan o w i w c ale  p ew n e j o z n a k i d o jrz a ­
łości ow oców.

Zbiór owoców ziarnkowych.
D o k ład n o  o k re ś len ie  te rm in u  z b io ru  w ed łu g  k a le n ­

d a rz a  je s t  d la  ja b łe k  i,  g ru s z e k  zg o ła  n iem o ż liw e. 
Z a leży  on  od w ie lu  ok o liczn o śc i, m iędizy in n e  m i 
ró w n ie ż  od  d z iczk ó w : im  s łab sz y  je s t  dz iczek , tem  
p ręd ze j d o jrz e w a ją  ow oce. C iep ła , s u c h a  g le b a  b a r ­
dz ie j s p rz y ja  w c ześn ie jszem u  d o jrz e w a n iu , n iż  ch ło ­
d n a  i w ilg o tn a .

R ów nież  i  u p ra w a  ro l i  w p ły w a  n a  te rm in  z b io ru . 
P r z y  z łem  o d ż y w ia n iu  i  z łe j p ie lę g n a c j i  ow oc d o j­
rz e w a  p ó źn ie j, n iż  w  d o b rz e  p ie lę g n o w an y c h  s a d a c h  
(n aw o żen ie , oczy szczan ie , s p u lc h n ia n ie  :i j>rzewieitrza- 
n io  g le b y  o ra z  n a w a d n ia n ie ) .  N a  g le b ie  z b ite j  i  o 
g ę s te j  d a rn i  d o jrz e w a n ie  n ieco  s ię  o p ó źn ia , n ie  n a ­
leży  teg o  je d n a k  u w aża ć  z a  szk o d liw e . C h o ro b y  i  
•szkodniki m o g ą  w  sp o só b  n ie p o ż ą d a n y  p rz y sp ie sz ać  
z b ió r  ow oców. O woc ta k i  p o  w ięk sze j części b y w a  
m ało  w a rto śc io w y . T e rm in  z b io ru  ow oców  ju ż  ch o ćb y  
d la te g o  n ie d a  się  o g ó ln ie  o znaczyć , że w  dużym , 
s to p n iu  zależy  od k l im a tu  i po g o d y , ja k  to  o b s e r­
w o w aliśm y  w  ty m  ro k u . W  n ie p o m y ś ln y ch  w a ru n ­
k ach  ow oce  d o jrz e w a ją  n ie ró w n o m ie rn ie , ta k ,  że n a ­
leży  jo  z b ie ra ć  w  od p o w ied n ie  li o d s tęp a ch  czasu .

W e w ła sn y m  s a d z ie  m ożna  zao b se rw o w ać  te  w p ły ­
w y i  o r je to w a ć  s ię  n a  p o d s ta w ie  d o św ia d c z en ia , j a ­
k ie c z y n n ik i w p ły w a ją  n a  rozw ó j ow oców  aż  do zb io ­
ru . je że li chodzi o c za s  i  o ich  ja k o ść .

Za  te g o  ro d z a ju  w sk azó w k i w d z ięczne  s ą  n a u k o w e  
in s ty tu ty  b ad aw c ze , k tó re  m o g ą  jo  o d p o w ied n io  w y­
k o rz y s ty w ać .

Owoce przeznaczone 
do przechowywania.

T y c h  ow oców  n io  n a le ży  z b ie ra ć  za w cześn ie. Qwo- 
ce z im ow e, p rzezn aczo n e  do p rzćch o w y w an d a , n a le ż y  
m ożliw ie  ja k  n a jd łu ż e j  p o zo staw ić  n a  d rzew ach , 
g d y ż  w ła śn ie  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  p o p ra w ia  s ię  
ich  ja k o ść  i w ag a . Od k o ń c a  w rz e śn ia  do  po ło w y  
p a ź d z ie rn ik a  m o żn a  s tw ie rd z ić  do 20 p ro c . p rz y ro s tu  
w a g i, zw łaszcza  u  g ru sz ek . Z a leżn ie  od  p o g o d y  ró żn e  
o d m ia n y  ow oców , k tó ry c h  d o jrz a ło ś ć  k o iisu m c y jn a  
p rz y p a d a  oko ło  now ego  ro k u , m o g ą  p o z o sta w ać  n a  
d rz e w ac h  aż  do  k o ń ca  p a ź d z ie rn ik a . L ek k i m róz , do­
c h o d zący  n a w e t do  2 s to p n i C e ls ju sz a  p o n iże j ze ra , 
n ic  im  n ie  szk o d z i. Owoc, zebraa iv  dość  w cześn ie , 
m a rszc z y  s ię  w  p rz e c h o w a ln i, z a t r a c a  sw o je  n a j le p ­
sze cech y  i sonak. In a c z e j  p rz e d s ta w ia  s ię  s p ra w a  z  
o d m ia n a m i późneand, k tó ry c h  d o jrz a ło ść  k o n su m cy jn a  
t rw a  n a jw y ż e j do B ożego N a ro d zen ia . O w oców  ty c h  
n ie  p o z o s ta w ia  s ię  z b y t  d łu g o  n a  d w o rze , g d y ż  sita j ą  
s ię  p rzed w cześn ie  p rz e jrz a łe .  ‘O dpow iedn ie  w y p e łn ie ­
n ie  s z e re g u  w a ru n k ó w  p o zw ala  p rzech o w y w ać  n a j ­
lepsze  o d m ia n y  ow oców  bez  w iększych  s t r a t  p rzez  
c a łą  z im ę. aż d o  w io sn y .

Pace przycinamy pomidory?
D zik ie  p o m id o ry , od  k tó ry c h  p o chodzą  w szy s tk ie  

n a sze  o d m ia n y , ro s n ą  w  P o łu d n io w e j A m ery ce , w 
P e ru , a  w ięc w k ra ja c h  c iep ły ch . N ic  d z iw n eg o , że 
p o m id o ry  w y m a g a ją  diużo c ie p ła , szczeg ó ln ie  po d ­
czas  d o jrz e w a n ia  ow oców . L a te m , w  lip cu — s ie rp n iu , 
od  p rz e k w itn ię c ia  k w ia tu  d o  z b io ru  d o jrz a ły c h  o w o ­
ców  u p ły w a  48— 52 dn i. J e s ie n ią ,  g d y  n o ce  s ą  ju ż  
ch łodne , p o trz e b a  n a  to  a ż  75 d n i, a  i po ty m  czasie  
ow oce n ie  s ą  ró w n ie  ła d n e  i n a le ży c ie  z a b a rw io n e , 
ja k  la t^m . W n a sz y m  w ięc  k lim a c ie , c h cąc  m ieć  
ład n o  p o m id o ry , trz e b a  w ykorzystać  le tnie  miesiące,  
a b y  w o k re s ie  c ie p ła  d o jrz a ło  n a jw ię c e j ow oców .
W o g ro d z ie  czy p o lu  m ożna bezp ieczn ie  s ad z ić  p o ­
m id o ry  d o p ie ro  w d ru g ie j  po łow ie  m a ja ,  g d y  m in ie  
oba-Wa p rzy m ro zk ó w . Im starsze rośliny  posadzimy,  
tem prędzej zaczną one owocować,  a le  topi d łu ż e j 
i s i ln ie j  p rz e ch o w u ją  i>rze®adzenio z in s p e k tu  do g ru n ­
tu . P rz e k o n a n o  s ię , że n a jp ra k ty c z n ie j  s a d z ić  r o ś l i ­
n y  z d u żem i p ą k ą in i. a le  jeszcze  n ie  k w itn ą c e . To 
z n ae sy  ta k ie ,  k tó re  s ia n e  s ą  w* in sp ek c ie  oko ło  20-go 
m a rc a . C h y b a , że w y h o d u je m y  p o m id o ry  .w  d o n ic z ­
k ach  z iem n y ch  czy zw y k ły ch . R ozsadę  bow iem  z  do­
n ic z ek  m o żn a  p rz e sa d z ać  n a w e t po  z aw ią z a n iu  owo­
ców  bez o b a w y  o p a d n ię c ia  zaw iązków . T a k  sposób  
p ro w a d z e n ia  ro z s a d y  w y m a g a  je d n a k ż e  w ięk sze j u - 
m ie ję tn o ^ e i, o d p o w ied n ieg o  p o m ieszczen ia  n a  ro z ­
sad z ę  — s k rz y ń  b e lg ijs k ic h , czy  s z k la rn i ,  co  n ie  z a ­
w sze je s t  możldwe. To te ż  w p ra k ty c e  s a d z im y , zw y­
k le  p o m id o ry  s ia n e  n io  w cześn ie j, ja k  w  m a rc u , 
a  plonowanie  przyspieszamy otlpowiedniem przycina­
niem roślin.

T rz e b a  p a m ię ta ć , że u pomidorów wzrost rośl iny  
i cw ccow an ie  wzajem nie  się  hamują .  P o m id o ry , 
k tó ry m  n io  d am y  w ią zać  ow oców , o b ry w a ją c  w sz y s t­
k ie  k w ia ty ,  ro z r a s ta j ą  s ię  w  o lb rz y m ie  k rz a k i — ■ 
p ra w ie  n a  2 m e try  w y so k ie , s i ln io  ro z g a łę z io n e . T a ­
k ie  ro ś lin y ^  o  i le  ty lk o  n ie  p rzech o d z ą  ch ło d y  (np. 
w  s z k la rn i ) ,  z ao w o c u ją  późno, lecz  d a d z ą  3— 4-kro t- 
n io  w ięk szy  p lo n  od  n o rm a ln y c h  ro ś lin . P rze c iw n ie , 
ro ś l in y  zag ło d zo n e , p ro w ad zo n e  w  m a ły ch , sk ąp o

p o lew an y ch  n a cz y n ia c h , d o n ic z k a c h , z a k w ita ją ,  p ie  
d o r a s ta ją c  n a w e t  20 cm i ju ż  w  cze rw cu , p o c z ą tk u  
lip c a  d o jrz e w a ją  n a  p ó łm e tro w y c h  p o m id o ra c h  3— 4* 
owooe. Im s ilnie j  rośn ie  pomidor, tem później owo­
cuje i tem większy daje  plon. B ez c ię c ia  p lo n u ją  
p o m id o ry  ty lk o  w  klim aciu& ciep lym , n p . n a  p o łu d n iu  
E u ro p y , n a  K ry m ie . W  n a sz y c h  w a ru n k a c h  /p rz y c i­
n a n ie  pędów  je s t  z łem  k o n ięczuem , o ile  ch cem y  
z b ie ra ć  ow oce czerw one .

R óżno s ą  s p o so b y  p ro w a d z e n ia  p o m ido rów . Jo d n o - 
pędow e m a ją  ty lk o  je d e n  pęd , w sz y s tk ie  z aś  boczne 
p ę d y  u ry w a  s ię ,  możliwi© w cześn ie . U  dw u p ę d o w y ch  
p o m id o ró w , p ró c z  g łó w n eg o  z o s ta je  też  i  je d e n  bocz­
n y  p ęd . B oczne p ę d y , w y ra s ta ją c e  z  k ą tó w  d o ln y c h  
liśc i, n ie ra z  s ą  s i ln ie jsz e  * od g ó rn y c h , a le  o w o cu ją  
p ó źn ie j od  n ic h . D la te g o  le p ie j n a  d ru g i pęd  w y b ra ć  
p ę d y  g ó rn e . R o ś lin y  trzy p ęd ó w o  m a ją  pęd  głów ny- i 
d w a  boczne  p ę d y  p o n iże j p ie rw sze g o  k w ia tu .

P rz y jm u ją c  p/lou u ie c ię ty e h  p om idorów  za  V)0. n

te j  ilo śc i poAnidorów, p ro w a d z o n y ch  n a  3 lu b  2 pędy , 
u z y sk a m y  90 procen t, te g o  p lo n u , a  z  jedm opędow ych  
ty lk o  70 p ro c e n t. C ięcie, z m n ie jsz a ją c  ta k  b a rd zo  
j.lo n , jed n o cześn ie  z n aczn ie  p rz y sp ie sz a  d o jrz e w a n ie  
owoców.

Sposób p ro w a d z en ia  p o m id o ró w  zależy  od  te g o , co 
s ię  n a jle p ie j  o p łac a  —  d u ż y  p lon  p ó źn y ch  pom ido­
ró w , c zy  m a ły  w czesn y ch .

N iezależnie- od sp o so b u  p ro w a d z e n ia  po m id o ró w  
zaw sze  w  k o ń c u  lip c a , p o c z ą tk u  s ie rp n ia  o g ła w ia m y  
w szy s tk ie  ow ocu jące  p ę d y , a b y  ro ś lin y  w ięce j ni© 
k w itły . R o b im y  to  d la te g o , żo k w ia ty , ro z w ija ją c  s ię  
po  ty m  czasie , n ie  d a d zą  d o jrz a ły c h  ow oców, gdyż , 
j a k  w sp o m n ian o , do  z aw ią z a n ia  ow ocu  u p ły w a  ś re ­
d n io  d w a  m ie s iące . N ie  je s t  zaś  celow e pozw alać  
w y s ila ć  s ię  ro ś lin ie  na  w y k sz ta łc e n ie  n ie p o trz e b n y ch  
ow oców , o czem  trz e b a  p a m ię ta ć  i czego n a le ży  
p rz e s trz e g a ć  p rz y  p ra w id ło w e j u p ra w ie  p o m id o ró w  
w  naszych- w a ru n k a c h .

Jak  najlepiej zb ierać len ?
(tp ) R o ln ik  sk o ń czy w szy  z b ió r  ln u , s ta je  p rzed  za ­

g a d n ie n ie m , co m a  z n im  z ro b ić , czy icpiej ca ły  zbiór  
sprzedać odrazu wprest  z pola, czy też zwieźć słomę  
dc stedoły .  P ie rw s z a  m e toda  sp rz e d a ż y  p rz e d s ta w ia  
co p raw d  a tę  k o rzy ść , żo le n  w  ty m  o k re s ie  m a  d o b rą  
w ag ę . S p rzed aż  te g o  ro d z a ju  liczn i ro ln ic y  w o lą  mię­
ty  1 ko z w y m ie n io n e j p rz y  czy uy , lecz tak że  i  z teg o  
w zg lęd u , ż© d a lsza  p ra c a  k o lo  ln u  s ta je  s ię  zb ęd n ą . 
Z drugiej jednak strony zm agazynow anie  przedsta­
wia tę  dogodneść , że odziarnianie  można przeprowa­
dzić w  zimie, t j .  w  o k re s ie  m n ie jsze g o  n a s ile n iu  p r a ­
cy , u z y sk u je  s ię  w ów czas p ró cz  s ie m ie n ia  ró w n ież  
p a szę  b ia łk o w ą  — b a rd z o  m ian o w ic ie  cenne  p lew y . 
O dnośn ie  do, te g o  ro d z a ju  o d s ta w y  u w zg lęd n ić  je d n a k  
n a le ży  i z ak .a d y  p rz e ró b k i ln u . T e o s ta tn ie  w  p ie rw ­
s zy m  o k re s ie  d o s taw  n io  m o g ą  abso lu tn i©  p rz y ją ć  
w sz y s tk ic h  tra n s p o r tó w  ln u  w p ro s t z p o la . D Ja  ro- 
s z ą rn i  je s t  rz ecz ą  w ysoce  p o ż ąd a n ą , a b y  len  d o s ta r ­
czać s to p n io w o , o ta z  b y  p ó źn ie jsze  p a r t  je  to w a ru  b y ­
ły  ju ż  odziarn iom o w  w ięk sze j sw e j części. K io  w ięc 
m a  m ożność z m a g az y n o w a n ia  ln u  o ra z  je g o  © dziur- 
u ie n ia  w  o k re s ie  je s ien n o -z im o w y m , te n  w in ie n  z re ­
z y g n o w ać  ze sp rz ed a ż y  w p ro s t z p o la , a  z eb ra n y  len 
zm ag azy n o w a ć  w  sw e j s todo le . P o s tę p u ją c  w  ten  
sposób , o s ią g a  się  w sp o m n ian e  k o rzy śc i, z d ru g ie j  
p.aś s tro n y  czyn i s ię  w ygodę  ro.sz.arni.

W  n ie k tó ry c h  o k o lic ach , zw łaszcza  zaś  w g ó ra c h , 
is tn ie je  zw ycza j ro sz en ia  ln u  i z b y w an ia  go  w  p o s ta ­
c i  s ło m y  ro szo n ej. O czyw iśc ie  w ty m  w y p a d k u  k o ­
n ie c zn ą  je s t  n a le ż y ta  u m ie ję tn o ść  fach o w a.

B ezw zg lęd n ie  je d n a k  o d ra d z ać  n a le ży  s to so w a n ie  
m e to d y , p o le g a ją c e j  n a  ro sz en iu  Jnu  n a  p o lu  w ra z  z 
n a s ie n ie m  z a ra z  po  je g o  w y rw a n iu . T ra c i  s ię  s k u t­
k ie m  te g o  dużo  oczy w iśc i o s iem ien ia . L en  w y k ła d a n y  
do  ro sz en ia  w in ie n  być  u p rz e d n io  zaw sze p o zb aw io ­
n y  g łów ek . M ożna ro s ić  le n  n a  ś c ie rn isk a c h , le p ie j 
je d n a k  p rz e b ie g a ją c  p ro c e sy  f e rm e n ta c ji  (ro szen ia) 
n a  łą k a c h  i p a s tw is k a c h , zw łaszcza  zaś , g d y  le n  ro z ­
łożono s ta r a n n ie  d e n k ie m  i w a rs tw a m i. C hcąc, aby  
ro sz en ie  o d b y w ało  s ię  'ró w n o m ie rn ie , n a le ży  w y łożo ­
n y  len  o b ró c ić  po  u p ły w ie  p ie rw szeg o  o k re su  f e r  
m e n ta c ji .  R ów ńież  i w  i y n i w y p a d k u  postępow ać  trz e ­
ba b a rd z o  o s tro żn ie , a  p rz e d e w sz y stk ie m  baczyć, a b y  
n ie  p o p lą ta ć  słom y. L en  po  w y ro sze n iu  p o z o s ta w ia  s ię  
na  dw orze  d o tąd , aż  c a łk o w ic ie  w y sch n ie . W  ty m  
ce lu  z e s ta w ia  sio  go  znow u  w k u czk i lub  k a p tu ry ,  
n a s tę p n ie  w iąże  i zwozi.

B ędąco  w  n ie k tó ry c h  o k o lic ach  w z w y cz a ju  szy k o ­
w a n ie  i o d s ta w ia n ie  ln u  trz e p a n e g o  zależy  o czy w i­
ście  zaw sze  od p ew n y ch  w a ru n k ó w . P rz e ró b k a  ln u , 
o b e jm u ją c a  m ięd len ie , tr z e p a n ie  i c ze san ie , w y m a g a  
r.ie ty lk o  • 'dpow iedn icli w ia d o m o śc i fach o w y ch , lecz 
•także i s to so w n y c h  na rzęd z i. Kto nie zna się dosta­
tecznie  na roszeniu i dalszej obróbce włókna, ten 
lepiej uczyni,  nic biorąc się  do tego,  w przeciwnym  
bowiem razie zmarnuje ty lk o ten tak cenny w  dz is ię j-  
rzych czasach surowiec . Najekoncm iczniejszą  i naj­
mniej powodującą strat będzie jednak metoda ocłsta 
w y s łomy lnianej b e zp o śred n io  do  .m s z a m i,  gdz io  len 
p o d d a je  Kię d a lsz e j p rze ró b ce . Z ty c h  w zględów  iw .-

I r-zerza s ię  s ieć  is tn ie ją c y c h  m s z a m i  i o rg a n iz u je  no ­
we z a k ła d y  rotszarnicze i p rz e ró b k i. W w ie lu  je d n a k  
w y p a d k a c h  z u p e łn ie  n a  m ie js c u  będ zie  p rz e ró b k a  
w e w ła sn y m  z ak re s ie , zw łaszcza  zaś  w  o k o lic a c h , 
g d z ie  s tosuj©  się  j ą  ju ż  z d a w n a , a  w ięc z o d p o w ie J- 
u ie in  d o św iad czen iem  faeh o w em .

W  d z is ie jsz y ch  w a ru n k a c h  w zw iąz k u  z lem i z a ­
g a d n ie n ia m i p e w n ą  ro lę  o d g ry w a ją  s p ra w y  t r a n s ­
p o rto w e  i  fra c h to w e . S ło m a  ln ia n a  w y m a g a , j a k  w ia ­
dom o, d u że j p o w ie rz ch n i ładow cze j. N a  w a g o n  w cho­
dzi n a jw y ż e j 00 q s ło m y . L en  ro sz o n y  n a to m ia s t, za- 
d a w a ln ia  sio  zn aczn ie  m n ie js z ą  p rz e s tr z e n ią ,  n a j ­
m n ie j z aś  p o trz e b u je  m ie js c a  le n  t rz e p a n y  ( trz e p a -  
nioc). A  w ięc ró w n ie ż  z teg o  p u n k tu  w id z en ia  trz e b a  
p a trz e ć  n a  z a g a d n ie n ie  p rz e ro o k i lnu .

W szy s tk o  ra z em  w ziąw szy , p a m ię ta jm y , że n a w e t 
d o b rze  u d a ły  le n  m oże s t ra c ić  w ydatn i©  n a  w a r to ś c i,  
a lb o  i w ogóle  u lec  zn iszczen iu , je ż e li po  z b io rze  o b ­
chodzono  s ię  yA n im  n ie w ła śc iw ie . W sz y s tk ie  tru d y  
u .p raw y  p ó jd ą  w ów czas n a  m a rn o , a  d o chód  w y p a d a  
b a rd zo  m iz e rn y . D la te g o  więc. o bchodźm y  s ię  ze 
s p rz ą tn ię ty m  ln em  w  te n  sposób , a b y  ni© b y ło  ż a d ­
n y c h  s t r a t  zaró w iio  ja k o śc io w y ch , j a k  i ilo śc io w y ch . 
W sz y s tk ie  p ra c e  w in n y  iść  w  k ie ru n k u  u z y sk a n ia  
m oż liw ie  d u ży ch  ilo śc i d o b reg o , d łu g ie g o  w łó k n a . 
W szak  to  je s t  c elem  u p ra w y  ln u .

Rolnik i jego instruktor rolniczy.
(Zet) W aru n k ie m  s k u tec z n e g o  p o ra d n ic tw a  g o sp o ­

d a r s tw a  ro ln e g o  j e s t  ń ió ty lk o  wzajemna zaufan ie  
miedzy instruktorem rolnym a rolnik iem. Instruk­
tor musi  dokładnie  znać do szczegółów włącznie  po.
wiercone mu gospodarstwo.  D o p ie ro  d o k ła d n a  z n a jo ­
m ość  s to su n k ó w  g o s p o d a rs tw a  u m o ż liw i in s t ru k to ­
ro w i p rz e s ta w ie n ie  g o s p o d a rs tw a  ro ln e g o  w  celu  
p o d n ie ś ie iu a  je g o  s p ra w n o ś c i i  p o d w y ż szen ia  p lonów .

W  ja k i  sposób  m o żn a  to  uczy n ić?
Po pierwsze nalrży zebrać ogólne dane, dotyczące  

powierzchni gospodarstwa,  s tosunków glebo­
w ych , oraz w ie lkcśc i  i położenia poszczególnych pól. 
N a s tę p n ie  b a rd z o  w ażn y m  c z y n n ik iem  je s t  u d z ia ł u - 
ż y tk ó w  z ie lo n y ch  ( łą k i, p a s tw is k a ) .  Od n ic h  za leż y  
m ięd zy  in n e m i w ie lk o ść  o b sad y  b y d ła , a  p rzed e- 
w szy s tk iem  ro izm iar k o n ieczn e j p a lo w ej u p ra w y  j>a- 
szy . P o  u s ta le n iu ,  w  ja k i  sp o só b  z a o p a tr u je  s ię  b y d ­
ło  w  p o trz e b n ą  paszę , m o żn a  p rz y s tą p ić  do  o p ra c o ­
w a n ia  p la n u  u p ra w y . P la n  u p ra w y , to  je s t  u s ta le ­
ni© o b sz a ró w  w z ię ty ch  po d  u p ra w ę  po szczeg ó ln y ch  
ro ś lin , p o w in ien  z je d n e j s tro n y  d b a ć  o m o ż liw ie  
w y so k i u d z ia ł  ro ś lin  o k o pow ych , „•] to  c e lem  zabez­
p ie c ze n ia  d o b ry c h  p rz ed p lo n ó w , z d ru g ie j  z a ś  s t ro n y  
m usi u w z g lęd n ić  w p rz e p isa n y c h  ro z m ia ra c h  u d z ia ł  
p rz e w id z ian y c h  u p ra w  s p e c ja ln y c h , ja k  ro ś l in y  o le i­
ste . w ló k n o d a jn e , p rz em y sło w e . W reszc ie  n a le ż y  

.zw rócić  u w ag ę  n a  ust-aileni© p ło d o z m ian n , k tó ry  p o ­
w in ie n  s ię  do sto so w ać  do lo k a ln y c h  w a ru n k ó w  g leb o ­
w y ch  i  k lim a ty c z n y ch .

W a ru n k ie m  z a tem  d o ra d z tw a  i p rz e s ta w ie n ia  go­
s p o d a r s tw a  w  ce lu  z w ięk szen ia  je g o  sp ra w n o śc i je s t ,  
ab y  za ró w n o  ro ln ik , j a k  i  i n s t r u k to r  z a z n a jo m ili s i c  
ze s to su n k a m i gospod  a r  czern i i  p rz e d s ię b ra n e  ś ro d k i 
o d p o w ied n io  do  te g o  d o sto so w a li.

Igry zw ierzęce.
Czy ty lko my, ludzie, mamy poczucie 

hum oru? — M ożnaby się zapytać tak  sa ­
mo ja k  odnośnie w ielu w łaściwości p sy ­
chicznych, k tóre  człowiek uważa m  swój 
monopol.

N iew ątpliw ie człowiek, jako  isto ta  my­
śląca, ma świadomość hum oru i zdolność 
dostrzegania isytuacyj hum orystycznych 
także x)oaa św iatem  ludzkim, a  więc wśród 
zwierząt. Jednakże, jeżeli chodzi o weso­
łość sam ą, z k tórej niew ątpliw ie hum or 
jako  nieśw iadom e siebie uczucie się rodzi, 
m a ją  ją  tak  samo zwierzaki, odczuwa ją­
ce nieraz anoż© bardziej naw et bezpośred­
nio, niż ludzie, radość życia. Z te j radości 
życia p łynie u  nieb nieraz to, cobyśm yobyśm y 

poczuciemnazWać mogli nieświadom em  
hum oru.

Czy te w szystkie igraszki Zwierzęce mo­
żna nazw ać zabaw ą? W  języku polskim  
w yraz „zabawa" ma w sobie odcień już 
św iadom ości; na tom iast niem iecki „Spiel" 
je s t zarówno tem, co m y określam y za­
pomni a nem już w yrazem  „igry" (zdro­
bniale igraszki) ja k  tem, • co nazyw am y 
zabawą. D latego to pewien uczony szw aj­
carski. p rofesor filozofji un iw ersy tetu  w 
Bazylei, K aro l Groos, m ógł bez obawy 
niedokładności nazwać g ru b ą  i uczoną 
sw oją księgę ..Die Spięło der T ieren". Po 
raz  pierw szy (a zdaje się, że i w ielu kon­

tynuatorów  nie znalazł) trak tu jąc  l e n  
przedm iot _ w nauce, w yczerpał on go z 
gruntoW nością i sum iennością pedantycz­
ną. wyliczając w szystkie „igry" zwierzęce. 
O kreślając ich ch a rak te r dochodzi on do 
w niosku zresztą nasuw ającego 'się każ­
demu logicznie m yślącem u człowiekowi — 
ze te ig ry  zwierzęce, w ystępujące przeważ­
nie u zwierząt młodych, są sprawą in­
stynktu: młode zwierzę nieświadom ie całe 
„cielesnością" swoją, dąży do tego, ażeby 
odziedziczoną już. itkwiącą w Jjego m ię­
śniach i nerw ach, zręczność, spraw ność 
ruchów, skoków, chw ytów  itd. w łaściwą 
każdemu gatunkow i — przez takie igrasz) 
kowo ćWliczenie udoskonalić. „Zaigrywa- 
n ia  ’ — tak  pełne wdzięku, połączone z 
pew ną bezradnością, k tó ra  nas u jm uje — 
m alej kociny, -ozy m alej psiny  itd. — są 
nieświadom em  ćwiczeniem się, zaprawą 
d e - tego, co beda musiały potem, jako do­
rosłe. „na serjo" robić w życiu, co będzie 
ich zawodem. Ten zgrabny skok, ten „nie­
winny" ruc.h łapki, połączony z w ysunię­
ciem pazurków, małego kotka — u kotka 
większego posłuży do „zawodowego" 
schwycenia w szpony m yszki lub ptaszka.

T ak ie  m ożnaby dalsze w nioski w ycią­
gnąć k tezy uczonego znawcy igraszek 
zwierzęcych. W  k ilką  la t później prof. 
Groos, w ydając rów nie grube, uczone i

Obwieszczenia urzędowe

OGŁOSZENIE
Urzędu Gospodarowania Żelazem i Stała  w  Ctneralncm Gubernatorstwie  

z dnie  2D s ierpnia  1943.
1) Obowiązek leg itym ow an ia  się  przy nabywaniu  żelaza.

, ,s ' a ĆT .w y jo b ó w  z że laza  i  s ta l i  o Jnoznej w adze  k o n ty n g e n to w e j 
JUli k *  i  w ięce j, lm ig ą  ty lk o  być  w y k o n y w an e , je ż e li o d b io rc a  to w aró w  
w y le g ity m u je  sic: dow odem  o so b is ty m  z fo to g r a f  j ą  i z!ożv k ró tk ie  p i­
sem n e  o św iad c zen ie  co do p o ch o d zen ia  p ra w a  do n a b y c ia 'ż e la z a ,  k tó ro  
d o s taw c a  w in ie n  s ta r a n n ie  p rzech o w y w ać  d la  re w iz ji  U rzędu  G ospoda­
ro w a n ia  Ż elazem  i  S ta lą .  O db io rcom  n a le ży  zw ró c ić  uw ago.' że d z ie le r re  
z am ó w ien ia  celem  o b e jśc ia  o b o w iązk u  w y le g ity m o w a n ia  sie  je s t  bez w y­
ją tk u  n ie d o p u szcza ln e . K a żd a  g rzeczn o śc io w a  w y m ia n a  w iększych  m a ­
re k  ż e laz n y c h  n a  m n ie jsze  w a r to ś c i  z je d n e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  do  d r u ­
g ie g o  jest. z a s a z a n a .

2) W ycofan ie  z obrotu marek żelaznych GG na 100 kg 
■ ^ńx“.o w ? ? ł5  /  d « b * e  dnw H ule m a re k  że lazn y ch  w a rto ś c i jed n o stk o )

^ ' L ł o i o  K ,m.nre,5 ®‘l  “ lazio) je s t  z m ocą  o b o w iązu jącą  od  d n ia  
- f  g o d z in a  lb  — z ak azan e . W y m ia n a  n a s tą p i bez oznaczę,
m a  te rm in u  w e ■właściwej Izbi© D y s t ry k tu .

P rz e c iw d z ia ła n ie  ro zm y śln e  wzfcięd-nio % n ie d b a ls tw a  k a ra n e  IW L ió
r tiW i!?  t-ozpn rządzen la  colem  zm ian y  p o s ta n o w ie ń  k a rn y c h"  (im a Jo jip e n  i .m i ,

Kierownik
Urzędu Gospodarcw^nia  żelazem j Stała  w GG

_____________________ __________________________ __ ____________________ F i s c h e r . ___________________ ~

__________ Knnrpr  f l rzpffmnych**

P ro sim y  u p rz e jm ie  PP. K ierow ­
nik ów Spółdzielni,  Hurtowni i 
Sklepów o n a w ią z a n ie  k o n ta k tu  

hfiTidolwego z n a szą  f irm ą . 
W y sy ła m y  n a ty c h m ias t, za  z a ­
l ic z k ą  p o cz to w ą  a r ty k u ły  p ie rw ­
sze j p o trz e b y  i g o s p o d a rs tw a  do ­
mowego po cen a c h  śc iś le  h u r ­

tow ych .
D H. „ S T E R  0 “ , Warszawa,  
Em. Plater  35, m. C, te lef.  702-58.

Uwaga prowincja ! D o sta rcz a m y  
s ta le  artykułów gospodarstwa do­
m owego kosmetyczne i mydlar­
skie po cen ac h  ś c iś le  h u r to w y c n  

za z a l ic z k ą  ]>ocztową.
D/H. „ S T E R O “, Warszawa,  
Em. Plater 35, m. 6, te le f.  702-56.

K orespondencyjny Kurs Przygo­
tow aw czy  d o  P a ń s tw o w e j W yższej 
S zko ły  T ech n iczn e j w W arszaw ie . 
C zynny  od 1. lis to p a d a  1942 r. 
In fo rm a c je :  W arszaw a . S m o ln a
34, m . 4. G00

Czytajcie „Nowy Czas"

żO „ R Y B A K "RYBAK
1&ś JERZY G O n Z K O W S K I 

W arszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w ysyła  za  zaliczan iem  w szelk i s p rz ę t w ę d k a r­
s k i^  w a d n i.k a , ż y łk i, h aczy k i, k o ło w ro tk i. b ły s tk i 
siec i, — N ajlep sza  jak o ść . — N a jn iż sze  ceny .

R z e m i e ś l n i c y
N a rzęd z ia  d la  w sz y s tk ich  zaw odów . M aszyny  do 
d rzew a  i m e ta li  d o s ta rcz a n i i w y sy łam  na 

p ro w in c ję  za  z a liczen iem  
Inżynier ALF. M A CIE JEW S K I  

Warszawa, ul. J asn a  10, m. 9. Skr. poczt. N r. 359.

Ogłoszenie w naszem piśmie jest naj­
w dzięczniejszą reklam;) dla handlu.

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
GALANTERYJNO-KOSMETYCZNYCH

poszukuje

wykwalifikowanych przedstaw icieli
O fe rty  ,,4175*‘ ,,A tla.s“ W arszaw a, 

Je ro zo lim sk ie  32. GIG

gruntow no tom isko o grach i zabaw ach u 
UiUKi, ko rygu je  tw o ją  p ierw otną  teizę o 
instynkcie  w ten  sposób, żo ig ry  zwierzęce 
uważa raczej za wynik „naśladownictwa".
Lecz czyż to naśladow nictw o nie je s t  rów ­
nież spraw ą in sty n k tu  nieświadom ego, 
k tó ry  kasse m aleniu zwierzęciu naśladow ać 
ruchy  starszych w tym  sam ym  celu udo­
skonalenia się w „zawodzie"? — In s ty n k t 
je s t wiszę dzie — i tak  sam o za jego 
„spraw kę" można uważać w szystkie zaba­
wy Judzkie, k tó re  pow stały  z p ierw otnie 
nieświadom ych lub pólśw iadom ych igr...

•Janka Sochańska.

ANEGDOTY.

Kołysanka dla cudzego dziecka.
(S t) K o m p o z y to r K a m i M ar ja  von  W eb e r b aw ił 

w jesienni 18.10 r .  w© F r a n k f u rc ie  n ad  Memem. gdzi©
IG w rz e śn ia  m ia n o  w y s ław ić  po  r a z  p ie rw se y  je g o  
o p e ro  . ,S ilv a n a “ . Z b liż a ją c a  s ic  p re .m jcra  n ie  w zbu- 
d-ziia jcdaiak  sp o d z ie w an eg o  z a in te re s o w a n ia ,  p o n ie ­
w aż  u  w ag e  w szystlkiełi m ieszikańców  m ia s ta  p o c h ła ­
n ia ł  z ap o w ied z ian y  n a  le n  sam  d z ień  s t a r t  b a lo n u  
p a n i  B lancha-rd .

W eb ero w i za leża ło  b a rd zo  -na w y s p rz e d a n e j w idow ­
n i .  pom ioważ je g o  k ieszeń  b y ła  p a s ta .  W  te j  s y tu a ­
c j i  p o s ta n o w ił u s u n ą ć  n iew ygodną, k o n k u re n c je  i 
w y b ra ł  s iq  do  g o sp o d y , w  k tó re j  z a t rz y m a ła  si© 
m ad a m e  B a ln e h a rd , a b y  p ro s ić  j ą  o  o d ło ż en ie  s t a r t u  
n a  in n y  d z ień . W gosp o d zie  z a s ta ł  ty lk o  n ia ń k ą  i 
tr z y le tn ie  d z ieck o  p a n i B la n c h a rd . P ia s tu n k a  w y­
r a z i ł a  go tow ość  p rz y p ro w a d z e n ia  sw e j p a n i  pod  w a ­
ru n k ie m , ż© W eb e r j ą  zastąp i, i b(*d‘Zde c zu w a ł n a d  
dz ieck iem . W eb e r z g odził s iq . W szy s tk o  szło  d o b rze , 
a ż  w  p ew n e j c h w ili d z iecko  zaczęło  p ła k a ć . A r ty s ta  
u s iło w a ł u sp o k o ić  je , a le  n a d a re m n ie . N a g le  p rz y ­
p o m n ia ł so b ie , że w  e ią g u  p rzed p o lu d n .ia  o trz y m a ł 
od H ie n ie ra  sw eg o  d o s ta w c y  te k stó w , k o ły san k ę , do 
k tó re j  m ia ł  n a p is a ć  m u zy k ę . W eb er szy b k o  p rz e sz u ­
k a ł  sw© k ie szen ie , z n a laz ł w ie rsz  i siadił d o  f o r te ­
p ia n u . Z pod j e'» °  Palców  p o p ły n ę ły  p ie rw s z e  to n y  
k o ły s a n k i :  „ Ś p ij s y n k u  s e rd e rc z n y “ .

Z am ie rzo n y  s k u te k  n a s tą p i ł  rz eczy w iśc ie  u a ty e h -  ^ 
m ia s t .  D ziecko usinqlo. T junczasem  n a d esz ła  p a n i 
B la n c h a rd , k tó ra  je d n a k  ni© zg o d ziłh  siq  n a  o d ro ­
czeni© sw eg o  s t a r tu .  W sk u te k  teg o  do o p e ry  p rz y ­
b y ło  tyllko n ie w ie le  osób i k o m p o z y to r za in k a so w a ł 
z a led w ie  190 g u ldenów .

O o p e rze  „S ilv aa ia “  ‘ju  żdaw no  zap o m n ian o , a le  
k o ły s a n k a , sk o n ip o u o w ;m a  pospieszni©  p rzez  W eb e ra  
d>la cud zeg o  d z ieck a , jesit śp ie w a n a  do  d z is ie js z e g o  
d n ia .  ja k o  je d n a  z n a jp ię k ż u ie js z y c h  p ie śn i ludo ­
w ych .

Cięta odpowiedź.
(A p.) Z n an y  p is a rz  W ilhe lm  I.e ib l p o chodził z ro ­

d z in y  w ło śc ia ń sk ie j. N ig d y  n ie  k ry ł  s ię  ze sw em  p o ­
ch o d zen iem , a  n a w e t b y ł d u m u y  z n iego , l ia z  z n a ­
la z ł s ię  on  w  to w arzy stw ie ', w  k tó re m  by ł też  pew ien  
m ło d z ien iec , k tó ry  z p o g a rd a  -o d n o s ił s ię  do w sz y s t­
k ic h  lu d z i, k tó rz y  p o ch o d zili z lu d u . W  (icw nym  m o­
m e n c ie  zb liż y ł s ię  on  do L e ib Ja  i s p y ta ł  w  irouK-z- 
n y m  to n ie :

—  Czy to  p ra w d a , że  p an  m ia ł b a rd z o  s m u im im lo -  
dość? S ły sza łem , że p a n  m ia ł  p a sać  owce.

— A leż  n a tu ra ln ie ,  że ta l —  o d p o w ied zia ł niczem  
n io  zm ie sz a n y  Ueibl — p an  n ie  m a  p o ję c ia , ja k ie  
k o rz y śc i d a je  ta k ie  za jęc ie . D z ięk i te m u  je s te m  dz iś  
w  s ta n ie  ju ż  n a  p ie rw szy  r z u t  oka ro zp o z n ać  k a ­
żdego  b a ra n a ...

W roztargnieniu.
'(Ap.) l łe k o rd  ro z ta rg n ie n ia  o s ią g n ą ł  p raw d o p u i. 

b n io  z n a n y  pow szech n ie  w y n a laz c a  E d iso n , k tó ry  
m im o  sędz iw ego  w iek u  o żen ił się . Oto g d y  z a ra z  po  
ś lu b ie  m ia ł p o d ąży ć  za sw a  żona  n a  s ta c ję  ko le jo  
w a, a b y  w y je ch a ć  w  p od róż  p o ś lu b n a , z ap o m n ia ł 
o tem  z u p e łn ie  i n a js p o k o jn ie j  u d a ) s ię  do sw eg o  
n a u k o w eg o  la b o ra to r iu m .
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